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Nie chować głowę 
w piasku

P O L A C Y

Radość
reglamentują
biurokraci

W numerze

Zapewne na czasie jest chyba tworzenie w na­
szym polskim ruchu na Ukrainie pewnej struk­
tury monitoringowej z zakresu prawa lub stano­
wiska własnego ombudsmana, działającego na 
zasadach społecznych. • 3

Jestem bardzo niezadowolony. Naturalnie nieza­
dowolony z Państwa, kochani moi Rodacy i P.T. 
Czytelnicy. Mam ku temu poważne podstawy. A 
zaczynało się bardzo ciekawie. Jak prezent od 
św. Mikołaja odebrałem w grudniu 2002 roku 
propozycję, by zostać prowadzącym i autorem 
specjalnego programu polsko-ukraińskiego w 
Radiu Ukraińskim, na kanale „Kultura”. • 2
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U R O C Z Y ST O ŚĆ
O, radości, iskro bogów,
Kwiecie Elizejskich pól,
Święta, na twym świętym progu 
Staje nasz natchniony chór.
Jasność twoja wszystko zaćmi, 
Złączy, co rozdzielił los,
Wszyscy ludzie będą braćmi 
Tam, gdzie twój przemówi głos.

O na w sercu, w zbożu, w śpiewie, 
O na w splocie ludzkich rąk,
Z niej najlichszy robak czerpie,
W niej - najwyższy niebios krąg. 
Bracie, miłość niezm ierzona 
Mieszka pod  nam iotem  z gwiazd, 
Całą ludzkość weź w ram iona 
I ucałuj jeszcze raz.

Wstańcie, ludzie, wstańcie wszędzie, 
Ja  nowinę niosę wam:
Na gwiaździstym firm am encie 
Miłość, miłość mieszka tam.

Powyższe piękne wersy hym nu zjednoczonej Europy “Oda do 
radości” zabrzmiały w Kijowie równo o północy z 30 kwietnia na 1 
maja, na dziedzińcu przed Ambasadą RP na Ukrainie. Odśpiewali je  
zgromadzeni w tak późny czas polscy dyplomaci, polscy i ukraińscy 
dziennikarze, przedstawiciele ukraińskiej Polonii.

Pod dźwięk kielichów szam pana A m basador RP na Ukrainie, 
Marek Ziółkowski, dokonał cerem onii wciągnięcia na maszt flagi Unii 
Europejskiej przed gm achem  Ambasady.

O d tej nocy powiewają tu  dwie flagi, sygnalizując nową rze­
czywistość w Europie.

Inf. "DK" (Zdjęcie: B. Dragin)

Вперше у  К иєві!
В кафе „ А Л К І О Н ” 
(Бессарабська пл., 5 /2 )  
великий вибір страв 
польської, а також 
української і європейської 
кухні за  привабливими 
цінами. Завж ди Вам раді.

Jaki był pierwszy dzień
Polski w UE

Polki! Polacy! Europejczycy! 
Witajcie we wspólnej Europie! - 
tymi słowami zwrócił się w nocy z 
30 kwietna na 1 maja Prezydent 
Aleksander Kwaśniewski do kilku 
tysięcy uczestników uroczystości 
podniesienia flagi Unii Europej­
skiej, zebranych na Placu Piłsud­
skiego w Warszawie. O bchody 
trwały 1 maja przez cały dzień.

Krótko po północy na maszt 
przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza wciągnięto unijną flagę. Po 
podniesieniu flagi i odegraniu hym­
nu UE “Oda do Radości” nad pla­
cem rozbłysły sztuczne ognie.

Na Placu Zamkowym m ie­
szkańcy stolicy wysłuchali koncertu 
“Welcome Europę” (Witaj Europo), 
w którym wystąpili artyści reprezen­
tujący 10 nowych członków UE.

W odrestaurow anych ogro­
dach Zamku Królewskiego w War­
szawie rozpoczęło się 1 maja rano 
uroczyste powitanie Unii Euro­
pejskiej. Do udziału w “Pierwszym 
śniadaniu europejskim w Zjedno­
czonej E u ro p ie ” zap roszono  
ponad dwa tysiące gości.

W uroczystości, zainauguro­
wanej hymnami Polski i UE, ucze­
stniczyli Prezydent z małżonką, 
przedstawiciele rządu, ambasad, 
znane postace świata kultury i 
polityki, reprezentanci kościołów, 
radni miasta. Setki ludzi - głównie 
młodych - świętowały w sobotę wej­
ście Polski do Unii Europejskiej na 
dziedzińcu Zamku Ujazdowskiego 
w Warszawie. W śniadaniu zorga­

nizowanym przez Fundację Schu­
mana uczestniczyli m.in. minister 
ds. europejskich i pierwszy polski 
komisarz UE Danuta Huebner, a 
także pierwszy po wojnie nieko­
m unistyczny p rem ie r Tadeusz 
Mazowiecki. “Pewnie wszyscy mieli 
bardzo krótką noc. Nic nie mogę 
powiedzieć poza tym, że się bar­
dzo cieszę” - powiedziała Huebner, 
witając zebranych.

Wstąpienie Polski do UE świę­
towano także w całym kraju.

W Żytawie spotkali się szefowie 
rządów Polski, Niemiec i Czech: 
Ireszek Miller, kanclerz Gerhard 
Schroeder i premier Czech Vladi- 
m ir Szpidla. W uroczystościach 
uczestniczył także komisarz UE ds. 
rozszerzenia Guenter Verheugen. 
Nasze wielkie, polskie marzenie sta­
ło się rzeczywistością - powiedział w 
Żytawie premier Leszek Miller. Chwi­
lę wcześniej uroczyście wciągnięto 
na maszt flagę Unii Europejskiej.

W centrum Gdańska na Targu 
Węglowym, podczas festynu ułożo­
no Flagę Unii Europejskiej z sześciu 
tysięcy żółtych i niebieskich balo­
nów. Balony trzymali w rękach 
dorośli i dzieci.

W Gdyni podczas pikniku “Euro­
po, witaj nam” serwowano m.in. spe­
cjały kuchni państw unijnych oraz 
pokazano najnowsze modele samo­
chodów europejskich koncernów.

We Wrocławiu ponad 70 nau­
kowców z całej Europy, doktorów 
honoris causa wrocławskich uczel­
ni, dyskutowało w sobotę m.in. o 
szansach i zagrożeniach dla świa­

ta w XXI wieku na spotkaniu pod 
hasłem  “Z jednoczona Europa 
jako fundam ent nowego porząd­
ku globalnego”.

W ramach bydgoskich obcho­
dów samolot z przedstawicielami 
pięciu największych miast woje­
wództwa kujawsko-pomorskiego 
poleciał z Bydgoszczy do Brukse­
li. Reprezentanci władz i miesz­
kańców Bydgoszczy, Grudziądza, 
Inowrocławia, Torunia i Włocław­
ka zostali odprawieni w otwartym 
tego dnia terminalu Portu Lotni­
czego. Zabrali ze sobą “przesyłkę 
do Europy”, w której znalazły się 
wizytówki ich miast i regionu.

Żurek, bigos i pierogi jedli mie­
szkańcy Zgorzelca i Goerlitz podczas 
wspólnego śniadania na moście 
łączącym oba miasta. Na moście 
ustawiono stoły dla ponad 300 osób. 
Przyszło ich jednak znacznie więcej.

W Sompolnie w powiecie koniń­
skim rekord Guinnessa w układaniu 
największej flagi Unii Europejskiej z 
nakrętek od butelek po napojach 
ustanowili uczniowie Zespołu Szkol- 
no-Przedszkolnego nr 1.

Obok imprez zwolenników inte­
gracji w sobotę w Warszawie odbyła 
się manifestacja ok. 2 tys osób pod 
hasłem “Marsz niepodległości”, zor­
ganizowana przez Ligę Polskich 
Rodzin. Jak powiedział PAP jeden z 
liderów LPR Zygmunt Wrzodak, 
marsz był wyrazem sprzeciwu wobec 
wejścia Polski do Unii Europejskiej. 
“Nie chcemy kolejnego rozbioru Pol­
ski ani jej kolonizacji” - dodał.

PAP

Z okazji Roku Polski na Ukrainie

Po raz p ierw szy w K ijow ie!  
W kawiarni „ A  L K I 0  N

(Plac B esarabsk i 5 /2 )  
w ielki w ybór dań  kuchni 
po lsk iej oraz ukraińskiej 
i eu ropejsk ie j.
A trakcyjne ceny. Zapraszamy.
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MODLITWA pod ścianam i
A dm inistracji P rezy d en ta

Kościół

H 6 maja br. wierni 
z kijowskich parafii 
po raz kolejny wyruszyli 
w modlitewny pochód w 
obronie kościoła św. Mikołaja. 
Tym razem skierowali się na 
ulicę Bankową, 
do Administracji Prezydenta.

T ru d n o  n ie  zauważyć 
pewnej prawidłowości: za 

każdym razem, kiedy wierni idą 
modlić się o zwrócenie im świąty­
ni pw. św. Mikołaja -  nagle psuje 
się pogoda. Zupełnie tak samo 
jak  „psują się” sprawy związane z 
tą kwestią. Prezydent obiecał, że 
kościół zostanie zwrócony wier­
nym, m er miasta ten fakt potwier­
dził i ob iecał wyjść naprzeciw  
potrzebom  wspólnoty...

Lecz ostatni dokum ent -  list 
z Ministerstwa Kultury -  znowu 
całą sprawę „zamroził”; podobno 
nie ma takiej możliwości, ani nie 
istnieje taka potrzeba, by kościół 
znowu stał się kościołem i prze­
stał być, jak  to było do tej pory, 
Domem Muzyki Organowej.

Akcję rozpoczęła Msza św. w 
kościele kon trkatedra lnym  św. 
Aleksandra. „Potrzebujemy słowa 
pociechy -  powiedział w homilii 
proboszcz parafii św. Mikołaja o. 
Radosław Zmitrowicz OMI. -  W 
dzisiejszej Ewangelii czytamy:„Kto 
przyjmuje tego, kogo Ja  poślę, 
Mnie przyjmuje”. To nie jest sło­
wo „Boga z książek”, to słowo Boga 
żywego, obecnego i działającego 
w całym biegu historii.

Komu potrzebna jest droga, 
która nie prowadzi do chramu? -  
zapytał w swoim fdmie „Pokuta” 
Tengiz Abuładze. Tak samo jest 
z kościołem  św. Mikołaja. Jego 
drzwi, które wychodzą na ulicę, 
są zamknięte od porannej Mszy

Ґ , ....
Tsl  ̂ s w o i m  

w i e  \ s c u

„Pięćdziesiąt lat minęło jak  
jeden dzień”-  tak chciałoby się 
zaśpiew ać Prezesowi ZPU, 
aktywnemu propagatorowi pol­
skości w Kraju nad Dnieprem, 
wielkiemu patriocie i po pro­
stu naszemu dobremu koledze 
S T A N I S Ł A W O W I  
K O  S T E C  K I E  M  U , 
któremu wiosna A.D. 2004 
podarowała piękny Jubileusz: 
50. rocznicę Urodzin.

SzanownyJubilacie!
Z tej tak pięknej okazji przyj­

mij bukiet najszczerszych, różno­
barwnych majowych życzeń: 
duża sił i zdrowia w Twojej szla­
chetnej pracy na rzecz Polaków 
Ukrainy, wielu powodów do 
radości oraz spełnienia wszel­
kich marzeń (łącznie z tym o 
Domu Polskim w Kijowie).

STO LATU!
Członkowie ZPU 
i Redakcja „DK”

św. i do wieczornej. Wierzymy, że 
wolą Bożą jest, by zwrócono nam 
kościół; nie wiemy tylko, czego 
On od nas oczekuje, co powin­
niśmy zrobić. Czy wystarczy tylko 
to, co czynimy teraz: codziennie 
odmawiany po Mszy św. dziesią­
tek  R óżańca, piątkow y post, 
modlitwa na ulicy obok budowa­
nego biurowca dwa razy w tygo­
dniu? Módlmy się wszyscy razem, 
by Bóg ukazał nam, 
jak ich  działań  On 
od nas oczekuje”.

Celem tej walki, 
podkreślił o. Rados­
ław, jest nie świątynia 
sama w sobie, a rato­
wanie dusz, a temu 
w łaśnie pow inna 
ona służyć. Kościół 
walczy nie o budyn­
ki. To praw da, że 
część ludzi przyszła 
do Kościoła C hry­
stusow ego, bo im 
spodobało się, jak  ładnie jest w 
kościele. Ale o ile więcej jest tych, 
którzy nawrócili się dzięki świade­
ctwu życia, jakie dają sami chrze­
ścijanie. Każdy z nich jest świąty­
nią i cząstką Ciała Chrystusowe­
go. Wydaje się, że ojciec p ro ­
boszcz nie ot, tak sobie, nawołu­
je  wiernych do modlitwy, modlit­
wy niestrudzonej i nieustannej. 
Bo z przykrością należy stwier­
dzić, że niezbyt wielu wiernych 
przejm uje się problem am i nie 
zwróconego kościoła. W liczącej 
niecałe 150 osób grupie, która 
stała na Bankowej, było 10 zakon­
nic, dziewięciu kapłanów, sześciu

W rozpaczy

J estem bardzo niezadowolo­
ny. Naturalnie niezadowo­

lony z Państwa, kochani moi 
Rodacy i P.T. Czytelnicy. Mam ku 
temu poważne podstawy.

A zaczynało się bardzo cieka­
wie. Jak prezent od św. Mikołaja 
odebrałem w grudniu 2002 roku 
propozycję, by zostać prowadzą­
cym i autorem  specjalnego pro­
gram u po lsko-ukraińsk iego  w 
Radiu U kraińskim , na kanale 
„Kultura”. Mimo braku kontrak­
tu i niejasności w kwestii warun­
ków finansowych rzuciłem  się 
całym sercem w to przedsięwzię­
cie. Za podstawowy cel progra­
mu, którem u nadałem tytuł „Po 
sąsiedzku. Polski wektor”, uzna­
liśmy popularyzację kultury pol­
skiej na Ukrainie, a przez to pra­
cę na rzecz zbliżenia i pojedna­
nia obu narodów.

Nasze audycje to były sympa­
tyczne rozm owy z ko leżanką 
H elenką Dowżenko, prowadzo­
ne w języku polskim i ukraińskim 
na zaznaczony temat, przy czym 
zawsze w prowadzaliśm y wątek 
porozum ienia i pojednania pol­
sko-ukraińskiego.

Pierwszy program  został na­
dany 2 stycznia 2003 roku, nato­
miast pierwszy kontrakt podpisa­
no z nami w lutym 2003 roku (o 
płacach za grudzień 2002 -  sty­
czeń 2003 „zapomniano”-  i tak 
pozostało aż do dziś) na okres od 
lutego 2003 i do końca czerwca. 
Z tego co mówiono o nas na spot­
kaniach u przełożonego oraz z 
pochlebnych replik kolegów i opi-

kleryków i diakonów, 10 dzienni­
karzy i... 12 milicjantów. Poli­
czcie, ile pozostaje -  tylu właśnie 
było wiernych.

Po godzinie śpiewów i m o­
dlitw do zebranych wyszedł p. Ser- 
hij Petelko, kierownik wydziału 
kultury, stosunków międzykonfe- 
syjnych i m iędzynarodowościo- 
wych Administracji Prezydenta. 
W ręczono m u oficjalny list od

parafii skierowany do Prezydenta 
Ukrainy, w którym m.in. napisa­
no: „Ostatnie wydarzenia pokazu­
ją, że naszemu rządowi brak jest 
dobrej woli. Co więcej, istnieje 
realne niebezpieczeństwo, że na 
czas przeprowadzenia rem ontu  
Domu Muzyki Organowej (który, 
co prawda, oficjalnie nazywany 
jest „restauracją kościoła”) pod 
tym pozorem świątynia zostanie 
zam knięta i parafia nie będzie 
mogła normalnie funkcjonować, 
a wszystko to po to, by już  po 
remoncie całkowicie wygnać nas 
z naszego kościoła. Bowiem już w 
chwili obecnej w związku z budo­

wnictwem biurowca, wznoszone­
go przez „T ico-C onstruction”, 
oraz prowadzoną rekonstrukcją 
parafianie nie mogą podejść do 
budynku kościoła, a wkrótce być 
może „uprzątnięty” zostanie Krzyż 
Misyjny stojący obok kościoła, by 
nie przeszkadzał restauratorom w 
ich pracy”.

„Kwestia związana z budową 
biurowca jest badana zarówno u 

nas, jak i w Gabinecie 
Ministrów -  wyjaśnił 
p. Petelko. -  Decyzja 
w tej sprawie leży w 
gestii Gabinetu Mini­
strów, a także tych 
ludzi z Kijowskiej 
Terytorialnej Wspól­
noty, którzy zezwolili 
na prowadzenie prac 
budowlanych na te­
renie strefy ochron­
nej zabytku”.

Zdaniem  p. Pę­
telki, władze miejskie 

Kijowa oraz Ministerstwo Kultu­
ry nie mogą dać sobie radę ze 
spraw ą „w ysiedlenia” D om u 
Muzyki Organowej oraz zadecy­
dow aniem  o losie sam ej sali 
muzyki organowej.

Oprócz wyżej wspomnianego 
listu Prezydentowi Ukrainy przeka­
zano zaproszenie na II Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Organo­
wej, który właśnie przeprowadzany 
jest w kościele św. Aleksandra.

Jakich kolejnych działań ocze­
kuje Bóg od swoich wiernych? -

Irena JERMAK
„ Gazeta Parafialna ” 

Tłum. Dorota Jaworska

Sp o tkan ie
kom batantów

Z okazji Dnia Zwycięstwa 
obok prywatnego Muzeum  
Wojska Polskiego i Pamiątek 
po Armii Radzieckiej Michała 
Sabadacha w Uniejowicach 
koło Złotoryi po raz kolejny 9 
maja br. zebrali się kombatanci 
wojenni z Wrocławia i wielu 
powiatów województwa. Przy­
był wicewojewoda dolnośląski 
Stanisław Janik, miejscowi par­
lamentarzyści, przedstawiciele 
władz powiatów złotoryjskiego, 
legnickiego i lubińskiego oraz 
władz Związku Żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego i Stowa­
rzyszenia Współpracy Polska - 
Wschód. W części oficjalnej, 
prowadzonej przez płk Euge­
niusza Ucińskiego, odznaczenia 
związkowe wręczył wiceprezes 
ZG ZŻLWP ppłk Krzysztof 
Major. Weterani złożyli wieńce 
i wiązanki kwiatów pod pomni­
kami marszałka Konstantego 
Rokossowskiego i generała 
Karola Świerczewskiego. Sie­
dem zespołów ludowych z róż­
nych powiatów województwa 
już po raz szósty zaśpiewało 
pieśni wojenne i wojskowe. 
Ponad dwieście osób zasiadło 
do stołów w ogrodzie pod kwit­
nącymi jabłoniami. Przy gro­
chówce, bigosie i piwie komba­
tanci wspominali dawne, trudne 
czasy, słuchali i sami śpiewali 
piosenki ze swoich młodych, żoł­
nierskich lat. Przyjednym ze sto­
łów zasiedli przebywający obec­
nie w Polsce Rosjanie z Peters­
burga i Krasnojarska, mieszkań­
cy Ukrainy i Gruzji. Uczestnicy 
zapoznali się z rosnącą wciąż eks­
pozycją militariów.

Majówka w Uniejowicach 
dała rzadką okazję spotkania się 
weteranów we własnym gronie, 
porozmawiania o swoich bieżą­
cych kłopotach i dawnych latach 
walki ze wspólnym wrogiem, na 
najkrótszej drodze wiodącej z 
Syberii do Warszawy i do Berli­
na. Swoje wspomnienia z tej dro­
gi wręczyła kombatantom pod­
czas majówki platerówka, ppor. 
Weronika Skoracka.

Jan u sz FUKSA

G r a tu lu je m y !
<~7 prawdziwą przyjemno-
JLJ ścią dzielimy się z Czy­

telnikami „DK” informacją, że 
pani TATIANA CZERNYSZ -  
docent katedry polonistyki 
Instytutu Filologii Narodowe­
go Uniwersytetu im. T. Szew­
czenki -  obroniła pracę habi­
litacyjną na temat „Leksyka 
słowiańska w aspekcie histo- 
ryczno-etym ologicznym ” i 
uzyskała stop ień  doktora 
habilitowanego.

Pragniemy tą drogą zło­
żyć pani doc. dr hab. Tatianie 
Czernysz najserdeczniejsze 
gratulacje oraz życzenia dal­
szych sukcesów w szczytnym 
dziele popularyzacji polskiej 
myśli naukowej na Ukrainie.

Redakcja „DK”

Radość reg lam entu ją  b iu rokrac i
nii w m ediach  jed n o zn aczn ie  
wywnioskowaliśmy, że jesteśm y 
„na poziomie”.

Trochę niepokoiła nas sytua­
cja związana z brakiem listów od 
słuchaczy. Myślałem: słuchacze 
nie piszą, bo jak  dobre, no to po 
co pisać -  nie ma podstaw do kry­
tyki. Mimo to nieraz prosiłem  
znajom ych (a zwłaszcza tych 
zachwyconych), by napisali listy 
zawierające ich własne opinie na 
temat program u do Radia. Ktoś 
mi nawet mówił, że napisał. Ale 
wiceprezydent Kompanii Radio­
wej pan L. Dacenko, kierownik 
kanału „Kultura”, mówił mi, że 
żadnych listów na tem at nasze­
go programu nie otrzymał.

Stanem na koniec stycznia 
2004 roku przygotowaliśmy już 
p o n ad  100 audycji i z wielką 
nadzieją czekaliśmy na wcześniej 
ogłoszone spotkanie i wymianę 
zdań z rad io s łu ch aczam i w 
Budynku Nagrań Dźwiękowych. 
Takie spotkanie odbyło się 24 sty­
cznia. Niestety, mimo uprzednie­
go u z g o d n ie n ia  szczegółów  i 
tego, że specjalnie przygotowaliś­
my się do  owego w ydarzenia 
(wyprodukowaliśmy nawet kilka 
CD z nagraniam i naszych audy­
cji, które zamierzaliśmy sprezen­
tować słuchaczom) -  do spotka­
nia nie doszło. Natomiast odbył 
się pięciogodzinny koncert, pod­
czas którego nie mieliśmy naj­
mniejszych szans, by przeprowa­
dzić jakikolwiek dialog typu: twór­
ca -  odbiorcami.

Właśnie na ten temat w gaze­

cie „Słowo Proswity” ukazała się 
specjalna publikacja. I chociaż to 
nie ja  ją  napisałem, to całkowicie 
zgadzam się z jej autorem . Pan 
L. Dacenko odebrał publikację 
jako  osobistą obrazę, mimo że 
jego nazwisko nie zostało w niej 
wymienione.

W rezultacie od kwietnia 2004 
roku audycję „zdjęto” z anteny; 
zaproponow ano nam  anulowa­
nie kontaktu, oficjalnie zaznaczo­
no, że powodem „rozwodu” jest 
to, że program, cytuję, „jak o tym 
świadczy redakcyjna poczta, nie 
cieszy się popularnością wśród 
słuchaczy”.

Ponieważ nie zgodziłem się z 
takim stwierdzeniem, p. Dacen­
ko w oficjalnym liście zagroził, że 
poda mnie do sądu. Nie boję się 
sądu. Boję się, że nie otrzymam 
wsparcia od Was, kochani słucha­
cze! Wsparcia w postaci Waszych 
listów!

Jeżeli w krótkim  czasie nie 
otrzymam od Was listów zawiera­
jących Waszą opinią na temat ww. 
audycji i jej autorów wraz z żąda­
niem jej powrotu na antenę, to 
będę zmuszony przyznać, że tak 
naprawdę zajmowałem się spra­
wą nikomu niepotrzebną.

Proszę uprzejm ie, m oi ko­
chani, o nadsyłanie listów w języ­
ku ukraińskim pod adresem:

Евген Г о л іб а р д , „ П о -  
сусідські. Польський вектор” 

03151, Київ-151, а /с  150.
Łączę wyrazy szacunku 

Eugeniusz GOŁYRARD

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  на п р о т я з і  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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N ie chować głowę
W  PIA SEK

Podczas konferencji

R E Z O L U C J A
UCZESTNIKÓW III WARSZAWSKIEJ 

KONFERENCJI POLONIJNEJ,
obradującej w dniach 16-17 kwietnia 2004 r. 

w gmachu Sejmu RP

Stwierdzamy, że ludność polska w krajach ościennych Rzeczypo­
spolitej jest bezbronna wobec dyskryminacji, na którą jest wystawiona 
z powodu swej przynależności narodowej.

Język ojczysty tej ludności jest coraz bardziej wypierany z życia 
publicznego.

W sposób systematyczny jest ograniczane a następnie likwidowa­
ne jej szkolnictwo narodowe dlajak najszybszego jej wynarodowienia.

Pozbawianie wiernych w kościołach obrzędów religijnych w mowie 
ich przodków oceniamy wręcz jako niehumanitarne.

Mienie przodków, skonfiskowane przez władze krajów zamieszka­
nia nadal nie jest oddawane.

To tylko niektóre przykłady dyskryminacji wobec ludności pol­
skiej w krajach o „dobrosąsiedzkich” stosunkach z Polską.

Tymczasem w Unii Europejskiej (UE) ma być jakakolwiek dyskry­
minacja z powodów narodowościowych zakazana. Przypominamy to 
również w związku z wejściem 1 maja 2004 określonych krajów do UE.

Z uwagi na powyżej deklarowany zakaz zwracamy się do właści­
wych organów Rady Europy (RE) o wdrożenie zasad gwarancji ochron­
nych dla narodowych praw mniejszości w krajach ościennych w opar­
ciu o art. 18 Konwencji Ramowej RE o Ochronie Mniejszości Narodo­
wych, w myśl deklaracji Rządu RP z 27.4.2000 do tej Konwencji, jak 
również o wprowadzenie monitorowania respektowania tych praw z 
uwzględnieniem ustaleń art. 1 i 15 Konwencji.

Zwracamy się również do Rady Europy i Komisji Praw Człowieka 
Organizacji Narodów Zjednoczonych o poparcie naszej, skierowanej do 
Trybunału Praw Człowieka w Strasbourgu, skargi na dyskryminację naro­
dowościową, z którą boryka się ludność polska w krajach ościennych.

Warszawa, dnia 17 kwietnia 2004

W  dniach 16-17 kwietnia 
odbyła się w gmachu 

Sejmu RP III Warszawska Konfe­
rencja Polonijna z udziałem dzia­
łaczy, występujących w interesie 
Polaków z krajów ościennych RP 
w tym posła na Sejm Litwy Jana 
Mincewicza, wiceprezesa Związku 
Polaków Litwy Tadeusza Andrze­
jewskiego, prezesa Krajowego 
Zrzeszenia Organizacji Polskich w 
Północnej Nadrenii-W estfalii 
Edwarda Kieyne oraz członka 
zarządu tej organizacji Ireny 
Kubalok-Kieyne (Niemcy), wice­
prezesa Rady Naczelnej Federacji 
Organizacji Kresowych Józefa Sta­
ńka, prezesa ZPU Stanisława 
Kosteckiego, dziennikarza Borysa 
Dragina (Ukraina).

P o raz pierwszy 8 kwietnia 
byłem obecny na zebraniu 

Zrzeszenia Narodowościowo-Kul- 
turalnych Stowarzyszeń Ukrainy - 
ZNKSU. Jest jedną z licznych już 
organizacji zrzeszających stowarzy­
szenia wspólnot narodowych w kra­
ju, w tym niektóre polskie. Teraz 
na Ukrainie jest tak, że można nale­
żeć do wielu organizacji jednocześ­
n ie, czyli jak w hinduizm ie  
wyznawać różne religie, wykorzy­
stując różne szanse.

Forum  to m iało ch a rak te r 
Rady ZNKSU i wśród różnych 
spraw merytorycznych, rozpatry­
wanych w porządku dziennym ,' 
dla mnie najbardziej pociągają­
cym był punkt brzmiący: „Aktual­
ne zadania ZNKSU w zakresie 
praw mniejszości narodowych w 
w arunkach  w cielen ia  reform y 
politycznej”. O św iadczenie na 
te n  te m a t złożył p re z y d e n t 
ZNKSU O leksander Feldm an. 
Feldman to znany biznesm en z 
Charkowa, obecnie deputowany 
do RNU, jed en  z autorów pro­
jek tu  nowej ustawy o mniejszo­
ściach narodowych. Jedną z naj­
w ażniejszych kw estii refo rm y  
po litycznej, p rzynajm nie j dla 
wspólnot narodowościowych (i o 
tym mówił prezydent ZNKSU), 
są zmiany w ordynacji wyborczej. 
W tym zakresie, jak  sprawiedliwie 
podkreślił O łeksander Feldman, 
ju ż  przyjęty przez RNU system 
p ro p o rc jo n a ln y , przew idujący 
głosow anie w edług list party j­
nych, zmniejsza (w porównaniu

W konferencji wzięli też udział 
parlamentarzyści polscy (Jerzy Czer­
wiński, Janusz Dobrosz, Antoni 
Macierewicz, Andrzej Stryjewski) 
oraz przedstawiciele oddelegowani 
na to spotkanie przez Premiera i 
Ministra Spraw Zagranicznych RP.

Uczestnicy omówili sytuację 
mniejszości polskiej w krajach 
ościennych, wyrazili zaniepokoje­
nie w związku z informacją doty­
czącą faktów dyskryminacji osób 
należących do mniejszości naro­
dowych, w związku z ich dzia­
łalnością w sferze kultury, życia 
społecznego i gospodarczego.

Sytuacja mniejszości polskiej w 
wyżej wymienionych krajach jest 
zróżnicowana. Odmiennie zorgani­
zow ane je s t  m o n ito ro w an ie

ze zlikw idow anym  system em  
w iększościow ym ) i tak  n ik łe  
dotąd  szanse stowarzyszeń naro­
dowościowych na zajęcie miejsc w 
przedstawicielskich organach wła­
dzy. Biorąc pod uwagę nie tylko 
słabość finansową i organizacyjną 
wspólnot narodowych, lecz także 
ich rozproszenie po całym obsza­
rze państwa, nie ma sensu tworzyć 
narodowe partie polityczne celem 
ich uczestnictwa w wyborach. Właś­
nie tak wnioskowała większość 
przedstawicieli wspólnot narodo­
wych Ukrainy obecnych na posie­
dzeniu Rady ZNKSU.

Ale faktem jest także fatalna 
sytuacja, kiedy to w ciągu 12 lat 
istnienia niepodległej Ukrainy dla 
organizacji mniejszości narodo­
wych, czyli ciał reprezentujących 
blisko 30% ludności, nie znalazło 
się miejsca w przedstawicielskich 
organach władzy, z małym wyjąt­
kiem tegoż Ołeksandra Feldma­
na, wybranego w okręgu większo­
ściowym (z własnej inicjatywy 
d z ia ła jącego  w ZNKSU), czy 
przedstawicieli Węgrów (Isztwan 
Gajdasz) i Tatarów Krymskich. 
Ostatni (liderzy medżlisu Musta­
fa Dżemilow, Refat Czubarow), 
współpracując z „Ruchem Ludo­
wym” a potem z „Naszą Ukrainą”, 
zostali wpisani na listy tych par­
tii. M ożna jeszcze w spom nieć 
d ep u to w an y ch  p o p rz e d n ic h  
kadencji - Rumuna łona Popes- 
cu i Węgra - Michała Tofta, wiel­
kich entuzjastów  obrony praw 
mniejszości narodowych.

Naród i prawo

spraw w tym zakresie. Na Ukrai­
nie monitorowanie takie w ogóle 
je s t w stanie em brionalnym . A 
może i nie ma w nim potrzeby, 
gdyż wszystko jest O.K.?

Jednak skoro jest tak dobrze, 
to czemuż dane demograficzne są 
tak złe? Mam tu na myśli dane 
ostatn iego spisu ludności. Czy 
może jest już w bród szkół i klas 
polskich, nauczycieli, polskich 
audycji w radio i telewizji?

Zapewne na czasie jest chyba 
tw orzenie w naszym polskim  
ruchu na Ukrainie pewnej struk­
tury m onitoringow ej z zakresu 
prawa lub stanowiska własnego 
om budsm ana działającego na 
zasadach społecznych. Na razie 
takim om budsm anen dla wszy­
stkich krajów ościennych na zasa­
dach społecznych (z własnej ini­
cjatywy) jest Józef Staniek - Polak 
pochodzący z Zaolzia (teraz Cze­
chy) , który wykonał lwią część pra­
cy przygotowawczej dla tej i dwóch 
poprzednich  konferencji war­
szawskich. Był ich prowadzącym, 
zaś teraz próbuje wdrażać w życie 
postanowienia tej konferencji.

K onferencja  pracow ała w 
p rzed d z ień  rozszerzen ia  UE, 
akcesji do niej Polski. U kraina 
dek laru je , jak  w iadom o, takie 
same aspiracje. Zastanówmy się

Jednakże deputowani należą­
cy do mniejszości narodowych z 
reguły nie reprezentują struktur 
organizacyjnych swoich wspólnot.

K lucz do  popraw y  tak ie j 
sytuacji leży teraz (jak powiedzia­
łem  w swoim w ystąp ien iu  na

om aw ianym  p o s ie d z e n iu )  w 
p o ro z u m ie n ia c h  o rg a n iz a c ji 
mniejszości narodowych zawie­
ranych z różnymi partiam i na 
zasadach w pisania ich p rzed ­
stawicieli na listy wyborcze.

Rozumiem, że świat polityki, 
w przeciwieństwie do spraw naro- 
dow ościow o-kulturalnych, ma 
jednak inny horyzont myślenia i 
działania. Owszem, organizacje 
w spólnot narodowych zrzeszają 
swoje podmioty na zasadach kul­
turalnych, językowych itp. Jednak 
je d n o c z e śn ie  pop rzez  swoich 
członków reprezentują one cały 
przekrój poglądów politycznych.

teraz, jak i los czeka UE, tego 
olbrzyma cywilizacyjnego. Tylko 
czas, przyszłość, odpowie na te 
nieproste pytanie. Jedno jest oczy­
wiste: UE musi uwzględnić, i to w 
ujęciu kwestii narodowościowej, 
gorzkie doświadczenie byłych unii

Natomiast będąc już w ścianach 
p a rla m e n tu , czyli sam orządu  
tery to ria ln eg o , rep rezen tan c i 
mniejszości narodowych w imie­
niu swoich organizacji mogliby 
tworzyć w spólne koła, kluby 
poselskie itp., skupiając uwagę na

kwestiach praw nych, ośw iato­
wych, kulturalnych...

Isztwan G ajdasz w swoim 
w ystąp ien iu  mówił o palącej 
potrzebie opracowania ustawy o 
tak zwanej Autonom ii Narodo- 
wościowo-Kulturalnej, czyli sa­
m orządzie  w spó lno t n a ro d o ­
wych, który mógłby położyć kres 
chaosow i o rgan izacy jnem u, a 
może nawet, dodam  od siebie, 
zainicjowałby powstanie nowych 
k o n cep c ji p rzedstaw icielstw a 
wspólnot w organach władzy.

Borys DRAG IN
(Zdjęcie autora)

i imperiów europejskich, w tym 
I Rzeczypospolitej, Austro-Wę- 
gier, Rosji Carskiej, ZSRR, Jugo­
sławii. Będzie to chyba dla Unii 
najtrudniejszy egzamin.

BORD
(Zdjęcie autora)

Koncert
kam era ln y

W  dzień święta narodowe­
go Polski - Konstytucji 3 

Maja w Kijowskim Domu Uczonych 
Narodowej Akademii Nauk Ukrai­
ny miał miejsce koncert muzyki 
kameralnej pt. „Polska i ukraińska 
muzyka współczesna”. Projekt 
został zrealizowany w ramach serii 
koncertowej „Muzyka nowa na 
Ukrainie” oraz Roku Polski na 
Ukrainie. Organizatorem święta był 
Instytut Polski w Kijowie.

Zespół kameralny pod kierowni­
ctwem dyrygenta Wołodymyra Run- 
czaka wykonał utworyjózefa Kode­
ra, Wojciecha Kilara, Walentyna Syl­
westrowa, Witolda Lutosławskiego, 
Kazimierza Sierockiego. Wymienie­
ni muzycy wnieśli już swój olbrzymi 
wkład do dziedzictwa muzycznego, 
dlatego cieszą się uznaniem nie tyl­
ko w Polsce i Ukrainie. Na przykład 
Wojciech Kilar w 1960 roku otrzy­
mał nagrodę Fundacji im. Liii Bou- 
langer w Bostonie.

Witold Lutosławski często pisał 
swoje utwory specjalnie dla popu­
larnych wykonawców: P. Pirsa, M. 
Rastropowicza oraz innych. Kazi­
mierz Sierocki stał się laureatem 
wielu nagród za działalność kom­
pozytorską, otrzymał odznacze­
nia i znalazł się wśród najlepszych 
kompozytorów wyodrębnionych 
na liście UNESCO.

Podobne koncerty przedsta­
wiono również nie tylko publiczno­
ści kijowskiej, lecz i melomanom 
Użhorodu i Lucka. Koncert sto­
łeczny zaszczycił swoją obecno­
ścią Dyrektor Instytutu Polskiego 
w Kijowie Piotr Kozakiewicz.

EKLI

Z a p r e n u m e r o w a ć  ' D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  we  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y

Reforma polityczna a my

BARIERY do przełam ania

з
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Nasze świętoR a d o śn ie  
i z przytupem ...

T ak właśnie bawiono się w 
budynku Ambasady RP 

w Kijowie w dniu 5 maja br. I nic 
w tym dziwnego, bowiem przyję­
cie, na które gościnny gospodarz 
-  Konsul G eneralny RP Radca 
Minister p. Sylwester Szostak zap­
rosił aktywistów ruchu polonijne­
go w Ukrainie, wydane zostało z 
kilku niezwykle radosnych okaz­
ji .  O tóż pod  kon iec  kw ietn ia 
obchodzono 5 rocznicę wejścia 
Polski do NATO, 1 m aja Kraj 
nasz stał się członkiem  UE, 2 
maja przypada Dzień Polonii i 
Polaków za Granicą oraz nowe 
święto -  Dzień Flagi Narodowej, 
a 3 maja to Święto Konstytucji.

O tych wszystkich ważnych 
wydarzeniach przypomniał witając 
zebranych gości Pan Radca Mini­
ster Sylwester Szostak. Złożył on 
wszystkim aktywistom ruchu polo­
nijnego najserdeczniejsze życzenia 
dalszych sukcesów w krzewieniu 
polskości w kraju nad Dnieprem, 
a przy okazji zaznaczył, że siłą 
ukraińskiej Poloniijestjej jedność 
i że stworzenie Domu Polskiego w g  
Kijowie będzie możliwe tylko wów- gj 
czas, gdy istnieć będziejedna orga- °  
nizacja Polaków w tym mieście, к  
Jestem  pewna, że słowa wypowie- §  
dziane przez Pana Konsula Gene­
ralnego staną się tematem rozmyś­

lań we wszystkich kijowskich orga­
nizacjach zrzeszających miejsco­
wych Polonusów.

Przyjęcie uświetnił swoją obec­
nością znakom ity żytom ierski 
zespół-legenda „Poleskie Sokoły”, 
który najpierw  wykonał Hymn 
Polonii, a następnie wiązankę pol­
skich pieśni patriotycznych. Trze­
ba przyznać, że zespół ten posia­
da niezwykły dar -  potrafi sprawić, 
że do ich śpiewu włączają się wszys­
cy obecni. Tak było i tym razem. 
Przy wesołych pieśniach niestru­
dzonych „Poleskich Sokołów”

rów nież tańczono, przy czym 
radośnie i z przytupem...

Ale spotkanie to było nie tylko 
okazją do zaprezentowania zdolno­
ści wokalnych i tanecznych ukraiń­
skiej Polonii. Stało się ono także uni­
kalną okazją do rozmów z przed­
stawicielami polskiej placówki dyp­
lomatycznej, dodajmy rozmów w 
niewymuszonej, serdecznej atmo­
sferze. Było także okazją do spotkań 
z działaczami, którzy mieszkają 
poza Kijowem, do wymiany zdań i 
doświadczeń. A w ramach łączenia 
pożytecznego z korzystnym stało się 
ono okazją do naprawdę udanej 
zabawy. Wielka w tym zasługa gospo­
darza spotkania -  Pana Radcy Mini­
stra Sytwestra Szostaka, któremu tą 
drogą składamy najserdeczniejsze 
podziękowania.

D orota JAWORSKA

Podczas przyjęcia: Konsul Generalny RP w Kijowie 
Sylwester Szostak przedstawia "Poleskie sokoły"

Znad Wisły
Czy pożre nas rak  
p odw yżek?

Jeszcze na początku stycznia litr 
benzyny bezołowiowej kosztował 
ok. 3,3-3,4 zł. Teraz na niektórych 
stacjach cena dochodzijuż do 4 zł. 
Na całym świecie benzyna drożeje 
z powodu niepokojów w rejonie 
Zatoki Perskiej, skąd wydobywa się 
najwięcej ropy naftowej. U nas pali­
wa drożeją dodatkowo z powodu 
wysokiego kursu dolara. Co to 
oznacza dla nas? Podwyżka cen 
benzyny uruchom i długi łańcuch 
podwyżek. Drożeć będzie najszyb­
ciej i najbardziej to, co kupujemy 
najczęściej: mięso, mleko, nabiał* 
pieczywo.

Dlaczego? Bo mają one krótki 
okres ważności i zapasy w sklepach 
szybko się skończą. Kolejne dosta­
wy mogą być już droższe. Trudno 
powiedzieć o ile, ale specjaliści spo­
dziewają się wzrostu cen większości 
towarów o 2-4 proc. jeszcze przed 
wakacjami - tylko z powodu dro­
giego paliwa. Bo nie tylko produ­
cenci podniosą ceny. Zrobią to tak­
że hurtownie, które towary wożą 
przecież samochodami, i sklepy, 
które także potrzebują benzyny czy 
oleju napędowego, aby dowieźć 
chleb czyjogurt z hurtow ni.

Zdrożeją także rzeczy, których 
na co dzień nie kupujemy w skle­
pach. “Droga benzyna podniesie 
koszty prowadzenia niemal wszyst­
kich firm. A te z kolei będą musiały 
podnieść ceny swoich produktów 
czy usług” - przewiduje Piotr Bielski, 
ekonomista Banku Zachodniego 
WBK - podaje “Fakt”.

Ep iskop at zan iep o k o ­
jony projektem  ustaw y  
o równym  statusie  
ko b iet i m ężczyzn

Autorzy oświadczenia, udo­
stępn ionego  PAP 22 kwietnia, 
podkreślają , że “tego rodzaju  
ideologiczne inicjatywy zaprząta­
ją  czas i uwagę posłów w tak trud­
nym dla naszego kraju okresie”.

“Równość kobiety i mężczyzny 
leży u podstaw godności osoby 
ludzkiej - obecnej w nauczaniu 
Kościoła. Równość nie oznaczajed- 
nak identyczności, w której zosta­
łaby zagubiona różnica ról wzajem­
nie dopełniających się płci” - głosi 
tekst oświadczenia.

Autorzy podkreślają również 
to, że wobec utrzymującego się 
wysokiego bezrobocia, którem u 
towarzyszy redukcja świadczeń 
socjalnych, w sytuacji głębokiego 
kryzysu rolnictwa i załamania się 
publicznej służby zdrowia “forsowa­
nie w parlamencie ustaw o charak­
terze demagogicznym, które rozmi­
jają się z podstawowymi problema­
mi i oczekiwaniami zdecydowanej 
większości obywateli, budzi uzasa­
dniony niepokój i sprzeciw”.

Prezydium Episkopatu Polski 
zwraca się z apelem do parlamen­
tarzystów wszystkich opcji polity­
cznych “o większą wrażliwość i sku­
pienie uwagi na rozwiązywaniu klu­
czowych dla państwa i społeczeń­
stwa problem ów , budując tym 
samym w rodzinie narodów Euro­
py obraz odpowiedzialnego myśle­
nia obywatelskiego o najważniej­
szych sprawach kraju”.

W a rsza w sk ie  
p rzystan k i 
strefam i bez dymu

Stowarzyszenie Empatia zwróci­
ło się do prezydenta Warszawy Lecha 
Kaczyńskiego o poparcie pomysłu 
wprowadzenia w stolicy zakazu pale­
nia tytoniu na przystankach.

P rezy d en t n ie o d n ió sł się 
jeszcze do tej inicjatywy, ale Zarząd 
Transportu Miejskiego (ZTM) nie 
ma nic przeciwko temu, podobnie 
jak wielu mieszkańców stolicy.

Zdaniem Filipa Barche ze Sto­
warzyszenia, zakaz palenia powi­
nien zostać wprowadzony, ponieważ 
“tysiące osób niepalących jest zmu­
szonych do biernego palenia, cze­
kając na tramwaj lub autobus”.

Stowarzyszenie powołuje się na 
ustawę o ochronie zdrowia przed 
następstwami używania tytoniu i 
wyrobów tytoniowych z 1995 roku, 
która upoważnia rady gmin do 
wprowadzenia stref wolnych od 
dymu tytoniowego.

Zakaz palenia pod wiatami przy­
stanków autobusowych obowiązu­
je  już w Toruniu oraz Bielsku-Bia­
łej. Straż miejska może ukarać pala­
czy, którzy nie zastosują się do 
powyższych ograniczeń mandatem 
w wysokości nawet do 500 złotych.

"Wielu pasażerów zgłasza nam 
postu lat wprow adzenia zakazu 
palenia na przystankach” - powie­
dział rzecznik ZTM Marcin Boche­
nek. Podkreśliłjednak, że zakaz taki 
może być ustanowiony tylko w dro­
dze uchwały Rady m. st. Warszawy.

Stowarzyszenie Empatia za pod­
stawowy cel swojej działalności uwa­
ża szeroko rozumianą ochronę śro­
dowiska. Znane jest z protestów 
przeciwko dośw iadczeniom  na 
zw ierzętach oraz prom ow ania 
wegetarianizmu.

PAP

II Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Naukowego w Żytomierzu

T ermin przeprowadzenia II Zjazdu Polskiego Towarzystwa Nau­
kowego w Żytomierzu został wyznaczony na 28 marca. Nie 

odbył się on jednak w związku z brakiem kworum (obecnych było 
tylko 15 członków Towarzystwa). Zgodnie ze Statutem Zjazd w drugim 
terminie odbywa się niezależnie od ilości obecnych na zebraniu człon­
ków (na Zjeździe było obecnych 13 członków PTNŻ).

Przewodniczącym została wybrana dr Natalia Sejko, Sekretarzem 
-  mgr Irena Perszko. Na wniosek kierowników sekcji naukowych i 
Zarządu Zjazd skreślił z listy członków następujące osoby: Aleksy 
Brzezicki, Irena Diaczenko, Julia Wolska, Inna Zagórska, Anna 
Osmołowska, Irena Kostiuk, Julia Kościuszko, Ałła Bilous, Irena 
Kandyba-Czudowska, Igor Sierych, Larysa Wachnina, Józef Cał- 
Całko, Anna Buczyńska, Tetiana Jurczenko, Włodzimierz Jerszow, 
Wanda Czajkowska, Oksana Ostapczuk. Osoby te nie utrzymywa­
ły kontaktów z Towarzystwem, nie brały udziału w jego działalno­
ści i nie składały' sprawozdań rocznych. W poczet członków Towa­
rzystwa włączono następujące osoby: mgr Andrzej Bajor (Warsza­
wa), prof. Jan Paradysz (Poznań), doc. dr IrenaKopoć (Żytomierz), 
doc. dr Jan Jarmoszyk (Żytomierz), mgr Mikołaj Trocenko (Żyto­
mierz), doc. dr Inna Płotnicka (Kijów), Eugeniusz Timiriajew (Żyto­
mierz). Po II Zjeździe PTNŻ liczy 44 członków.

Prezesem Towarzystwa został ponownie wybrany dr Sergiusz 
Rudnicki. Do składu nowego Zarządu weszli: doc. dr Irena Syp- 
czenko, doc. dr Natalia Sejko, doc. dr Aleksander Muzyka, doc. dr 
Oleg Gierus, dr Sergiusz Rudnicki, mgr Olga Biłobrowiec, mgr Ire­
na Perszko. W skład nowej Komisji Rewizyjnej weszli: dr Aleksan­
der Burawska, mgr Natalia Trawkina i dr Stanisław Pulter.

Wprowadzone zostały zmiany do Statutu PTNŻ. Zjazd zlikwido­
wał sekcje naukowe oraz wpisy z nimi związane. Zlikwidowano stano­
wisko Sekretarza Towarzystwa, natomiast wprowadzono stanowiska 
dwóch Zastępców Prezesa. Rozszerzono prawa stowarzyszonych człon­
ków PTNŻ; obecnie mogą oni zostać wybrani do władz Towarzy­
stwa. Wprowadzenie niektórych zmian było związane z przejściem 
Towarzystwa na niedochodową formę działalności.

PTNŻ

Koncert

Refleksje z imprezy
> y )  ieczorem 5 maja wybra­

łem się do kijowskiego 
Domu Nauczyciela na koncert Chó­
ru Akademickiego im. Maksyma 
Berezowśkoho -  reprezentującego 
mniejszość ukraińską w Polsce. Do 
Kijowa chór ukraiński przyjechał z 
Polski w ramach programu Roku 
Polski na Ukrainie. Gdy szedłem 
spacerkiem po bulwarze Tarasa 
Szewczenki, wśród kwitnących 
kasztanów napotykałem się na róż­
ne afisze—przede wszystkim ogrom­
ne plakaty reklamowe rosyjskiego 
śpiewaka operowego Nikołaja Bas- 
kowa, potem  widziałem trochę 
mniejsze reklamy koncertu amery­
kańskiego wokalisty jazzowego 
George’a Bensona i w końcu z boku, 
ale wyraziście - Dni Izraela w Kijo­
wie. I żadnej nawet wzmianki czy 
maluczkiej kartki o koncercie (choć 
nie polskiego, ale ukraińskiego) chó­
ru w ramach programu Roku Polski 
na Ukrainie. Rozumiem, że skrom­
ność to zaleta licznych organizato­
rów i koordynatorów Roku Polski w 
Kraju znad Dniepru, ale niestety, żyje­
my w czasach, gdy bez reklamy nic 
się nie dzieje. W.rezultacie braku tej 
wszechpotężnej reklamy niedużych 
rozmiarów sala Domu Nauczyciela 
była wpół pusta. Jeżeli chór mniej­
szości ukraińskiej w Polsce liczył 18 
osób, to publiczności było, tak na 
oko, trzy razy więcej. Tyle się udało 
zebrać ludzi na koncert Chóru im. 
Maksyma Berezowśkieho w trzymi­
lionowym Kijowie. Czy to nie wstyd?

Śpiewano znakomicie, ale..
Sala koncertowa Domu Nau­

czyciela w Kijowie przywitała chó­
rzystów mniejszości ukraińskiej w 
Polsce udekorow ana skrom nie 
czerwonymi goździkami i sztuczny­
mi słonecznikami. Żadnych flag, 
czy to ukraińskich czy to polskich 
na sali nie było. Chór Akademic­

ki im. Maksyma Berezowśkoho 
uroczyście stanął przed sceną bli­
żej publiczności, co utworzyło 
c iep łą  a tm o sferę  ukraińsk ich  
„wieczorynek”. Chórzyści nie uży­
wali żadnych mikrofonów i akom­
paniamentu. Dlatego śpiew pieś­
ni cerkiewnych był naturalny, jak 
podczas mszy praw osław nej. 
C hór był ubrany w haftow ane 
ludowe koszule ukraińskie.

Chórzyści -  to głównie studen­
ci p o c h o d z e n ia  uk ra ińsk iego  
zebrani z różnych miast Polski od 
Krakowa do Szczecina. Na próby 
chó r zbiera się raz na miesiąc. 
Repertuar Chóru to przede wszyst­
kim prawosławne śpiewy cerkie­
wne. K oncert się rozpoczął od 
odśpiewania „Ojcze nasz” wjęzyku 
ukraińskim. Wszyscy obecni na sali 
wstali, jak podczas Mszy św. Śpiewy 
prawosławne były znakomicie roz­
łożone na głosy. W Domu Nauczy­
ciela powiało kulturą bizantyjską.

Potem ukraiński chór z Polski 
śpiewał cerkiewne pieśni na muzy­
kę Maksyma Berezowśkoho -  o- 
siemnastowiecznego kompozyto­
ra, nazywanego przez znawców 
muzyki ukraińskim  Mozartem. 
„Czasza spasien ija”, „Radujsia 
Gospodi” i „Swiatyj Boże” były śpie­
wane podniośle, czyście i z uczu­
ciem. Brawa widzów stolicy Ukrai­
ny były skromną nagrodą dla Chó­
ru mniejszości ukraińskiej w Polsce.

Myślę jednak, że Chór im. Mak­
syma Berezowśkoho mógłby świetnie 
zaśpiewać np. w XII-wiecznej cerkwi 
św. Cyrylego na wzgórzu kijowskiej 
Kureniówki. I ze śpiewów cerkie­
wnych w tak odpowiednim miejscu 
byliby zapewne zadowoleni i chórzy­
ści, i publiczność. To jeszcze raz pod­
kreśla jak dużo zależy od organiza­
torów imprez, wszak żyjemy w cza­
sach informacji, reklamy i logiki.

Eugeniusz TUZÓW-LUBAŃSKI
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Uroczystość

P rymas Polski zawierzył Pol­
skę w Europie O patrzno­

ści Bożej. W specjalnym słowie 
wygłoszonym 2 maja br. podczas 
wielkiej celebry w miejscu budowy 
świątyni O patrzności Bożej na 
Polach Wilanowskich w Warszawie 
powiedział, że w okresach waż­
nych i trudnych Polacy zawsze 
zwracali się do Boga, dlatego teraz 
oddają się pod opiekę Opatrzno­
ści. Mszy przewodniczył m etropo­
lita Nowego Jorku kard. Edward 
Egan, w homilii abp Józef Micha­
lik powiedział, że Europa bez Boga 
nie ma przyszłości. Zgromadzo­
nych na Polach W ilanowskich 
pozdrowił Jan Paweł II.

Uroczystość zgromadziła naj­
wyższych przedstawicieli władz pań­
stwowych, na czele z prezydentem 
A leksandrem  Kwaśniewskich, 
gości z zagranicy, m.in. obecny 
był przewodniczący Parlam entu 
Europejskiego Pat Сох, człon­
ków Episkopatu Polski oraz bis­
kupów z krajów europejskich i 
tłumy wiernych z całej Polski.

Kard. Jó zef G lem p przypo­
mniał w czasie aktu zawierzenia, że 

.w okresach ważnych i wobec trud- 
■iych zadań często zwracaliśmy się 
do Boga. Tak też czynimy obecnie. 
„Teraz, wraz z Maryją i Świętymi, 
wpraszamy się pod opiekę Opa­
trzności, której zakres widzenia nie 
ma granic” -  mówił. Prosił też Boga, 
„abyśmy trwali w dialogu i szczerej 
przyjaźni z naszymi sąsiadami: Nie­
mcami, Czechami, Słowacją, Ukrai­
ną i Rosją. Niech w tym zasięgu 
znajdą się wszystkie kraje, z który­
mi łączy nas Morze Bałtyckie”.

Prymas zawierzył Polskę 
w Europie Opatrzności Bożej

Kard. Glemp prosił także o 
błogosławieństwo dla krajów zwią­
zanych z naszą przeszłością i dla 
wszystkich krajów europejskich.

Zwrócił się również do Boga 
o przebaczenie krzywd zadanych 
narodom.

W hom ilii przew odniczący 
Konferencji Episkopatu Polski abp 
Józef Michalik powiedział, że o 
przyszłości Europy zdecyduje to, 
czy Bóg będzie miał w niej prawo 
obywatelstwa. Jego zdaniem bra­
terstwo bez uznania Boga za Ojca 
wszystkich ludzi jćst pozbawione 
najgłębszego fundamentu. Za pro­
wokację uznał pisanie europejskiej 
konstytucji bez Boga. Przypomniał 
jednocześnie, że w nowej Europie 
trzeba uszanować tożsamość każ­
dego narodu, trzeba uszanować 
także prawo do wiary i jej prakty­
kowania, przy zachowaniu szacun­
ku dla ludzi niewierzących.

W czasie Eucharystii, sprawowa­
nej po łacinie w intencji Polski i 
Europy, wezwania modlitwy wier­
nych czytane były w różnych języ­
kach, jedno  z nich przez przewo­
dniczącego Parlamentu Europej­
skiego Pata Соха, Irlandczyka.

Przed końcowym błogosławień­
stwem kard. Egan życzył, aby wej­
ście Polski do Unii Europejskiej było 
wielką laską dla całej Europy i świa­
ta. Na zakończenie zgromadzeni 
odśpiew ali „Boże coś Polskę”. 
Mszę św. uświetnił Chór Archika­

Podczas uroczystości

tedry Warszawskiej pod dyrekcją 
Konrada Pióreckiego.

Przed rozpoczęciem  Mszy, 
punktualnie o godzinie 12.00 wier­
ni zgromadzeni na Polach Wila­
nowskich wraz z Janem  Pawłem II 
odmówili modlitwę „Regina cae- 
li”. Było to możliwe dzięki telebi­
mowi, który bezpośrednio poka­
zywał obraz z Placu św. Piotra. Jan 
Paweł II pozdrowił po polsku zgro­
madzonych na Polach Wilanow­
skich. „Razem z wami zawierzam 
Bożej Opatrzności mądrej, spra­
wiedliwej i miłosiernej przyszłość 
Europy. Niech wzrasta na funda­
m encie  m iłości C hrystusa” -  
powiedział Ojciec Święty.

Przemawiając przed Euchary­

stią Prezydent Aleksander Kwaś­
niewski podziękował Papieżowi 
Janowi Pawłowi II i Kościołowi w 
Polsce za wsparcie integracji Polski 
z Unią Europejską. Zdaniem Prezy­
denta włączenie naszej ojczyzny do 
organizmu zjednoczonej Europy 
znalazło głębokie zrozumienie w 
polsk im  K ościele. -  N aró d , 
Kościół i państwo połączyły się w 
przekonaniu, że europejska dro­
ga jest słuszna i właśnie to poz­
woliło Polsce osiągnąć ambitny 
cel. Dajemy dziejowe świadectwo, 
że potrafimy skupić się wokół war­
tości najważniejszych i razem słu­
żyć d o b ru  R zeczypospolitej -  
mówił. Przypomniał, że Świątynia 
Opatrzności Bożej ma być m.in.

wotum wdzięczności współczes­
nych Polaków  za pom yślne 
odwrócenie karty polskiego losu. 
Ten los, zdan iem  P rezyden ta  
Kwaśniewskiego, związany jest z 
jednocząca się Europą.

Młodzież w specjalnym „Słowie 
młodych katolików z Polski do ludzi 
dobrej woli w Europie”, które zostało 
odczytane w czasie uroczystości, wez­
wała do sprawiedliwości i pokoju.

Ważnym punktem uroczystości 
była procesja z relikwiami 13 świę­
tych, w tym patronów  Europy. 
Pochód, który odbywał się przy śpie­
wie „Gaudę Mater Polonia”, otwie­
rały relikwie św. Andrzeja Aposto­
ła, następnie niesione były relikwie: 
św. W ojciecha, P ięciu  Braci 
Męczenników, św. Stanisława, św. 
Andrzeją Boboli, św. Brygidy -  
patronki Europy, św. Kazimierza 
K rólewicza, św. B rata A lberta 
Chmielowskiego, św. Urszuli Ledó- 
chowskiej, św. Faustyny Kowalskiej, 
bł. Matki Teresy z Kalkuty, bł. Zyg­
m unta Felińskiego i bł. Honorata 
Koźmińskiego.

W uroczystości na Polach Wila­
nowskich, odbywającej się nazajutrz 
po wejściu Polski do UE, uczestni­
czyli biskupi polscy i z 18 państw 
europejskich biorący udział w 327. 
zebraniu plenarnym Konferencji 
Episkopatu Polski, Nuncjusz Apo­
stolski abp Józef Kowalczyk, trzy 
kapituły, ambasadorowie 26 krajów. 
Najwyższe władze państwowe repre­
zentował Prezydent RP Aleksander 
Kwaśniewski. Obecny był marszałek 
Sejmu Józef Oleksy, minister ds. 
europejskich Danuta Huebner.

Przybył także prezydent War­
szawy Lech Kaczyński oraz 20 rek­
torów warszawskich uczelni.

KAI

Polska w Unii

Dzwon Zygmunta 
obwieścił wejście Polski
jdo U n ii E u ro p e jsk ie j
■ Radosne i długie bicie 
historycznego dzwonu 
Zygmunta uczciło 30 kwietnia 
br. w Krakowie wejście Polski 
do Unii Europejskiej. Serce 
dzwonu odezwało się na 
zakończenie Mszy św. 
odprawionej w intencji Ojczyz­
ny w katedrze na Wawelu.

Msza św. w wawelskiej katedrze 
transmitowana była przez TV Polo­
nia, dlatego najej rozpoczęcie pro­
boszcz świątyni ks. infułat Janusz 
Bielański pozdrowił Polaków w Pol­
sce i na świecie, złączonych w mod­
litwie o dobrą przyszłość dla naro­
du. -  Ktokolwiek przychodzi tu ze 
świata, zaczyna inaczej myśleć o Pol­
sce. Wystarczy, że spojrzy na królew­
ską katedrę, chlubę naszej ojczyzny 
-  stwierdził z przekonaniem gospo­
darz katedry. Mszy św. przewodniczył 
ks. infułat Jerzy Bryła. Przypomniał 
apel kard. Franciszka Macharskiego 
o modlitwę za Polskę i jednoczącą 
się Europę oraz nauczanie Jana Paw­
ła II o duchowej jedności Starego 
Kontynentu. -  Módlmy się, by Euro­
pa oddychając dwoma płucami, 
Wschodu i Zachodu, była Bogiem 
silna i bogata materialnie i ducho­
wo — apelował celebrans.

Na zakończenie Mszy św. kra­
kowianie zgromadzeni w katedrze 
modlili się do świętych patronów 
Europy o błogosławieństwo dla

Polski. W skupieniu i z radością 
wysłuchali także bicia dzwonu 
Zygmunta, który na ponad kwad­
rans rozkołysał się, by obwieścić 
integrację Polski ze s truk tu ram i, 
europejsk im i. Głos Zygm unta 
zatrzymał pod  Wawelem wielu 
przechodniów. Niektórzy -  zwła- ; 
szcza starsi — słuchali go ze łzami 
w oczach. Wśród zgromadzonych 
n a  w zgórzu były osoby, k tó re  
przyjechały do Krakowa specjal­
n ie  po  to , by m óc wysłuchać 
„europejskiego” Zygmunta.

Ufundowany przez króla Zyg­
m unta Starego dzwon na wieży 
katedry wawelskiej został um ie­
szczony w lipcu 1521 r. Bije podczas 
największych uroczystości kościel­
nych i państwowych. Odzywa się 
m.in. w Nowy Rok, Wielkanoc, 
Boże Ciało, Wniebowzięcie, pod­
czas procesji św. Stanisława i w Świę­
to Niepodległości. Wawelscy dzwon­
nicy wspinają się na wieżę także z 
innych, ważnych dla Polski i Kościo­
ła powodów. Był nim na przykład 
wybór krakowskiego kard. Karola 
Wojtyły na Papieża, wizyty Ojca 
Świętego w Polsce, sprowadzenie 
prochów  sławnych Polaków na 
Wawel. -  Takim momentem jest na 
pewno wejście do Unii Europejskiej 
-  uważa dzwonnik Marcin Biborski. 
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Wiara

Męczeństwo za WIARĘ
17 kwietnia br. w Dnieprodzier- 

żyńsku w kościele św. Mikołaja 
odbyło się uroczyste odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej poświęconej 
księdzu męczennikowi Jakubowi 
Rozenbachowi. Na uroczystość 
przybyli liczni goście: przedstawi­
ciel biskupa z Rostowa o. Michał, 
biskup Stanisław Padewski z Char­
kowa, Konsul Generalny RP w 
Charkowie p. Jarosław Książek, 
przedstawicielka Miejskiej Organi­
zacji Niemieckiej “Pamiat”’( funda­
tora tablicy), proboszcz parafii św. 
Mikołaja brat Błażej i inni.

Po uroczystości odsłonięcia ta­
blicy z wizerunkiem ojcajakuba bis­
kup Stanisław Padewski dokonał 
aktu poświęcenia tablicy, po czym z 
przemówieniami wystąpili liczni 
goście. Pan Aleksandr Sloniewski 
opowiedział zebranym o szlaku 
życiowym i męczeńskiej śmierci o. 
Jakuba.

Ks. Jak u b  R ozenbach u ro ­
dził się w 1835 r. w nadwołżań- 
skiej m iejscowości w rodzin ie  
niem ieckiej. Ukończył sem ina­
rium  jv Saratow ie. N astępn ie  
studiował w akadem ii w Peters­
burgu. Do Kamińska (Dniepro- 
dzierżyńska) został skierowany 
z m iasteczka J a rn b u rg , gdzie 
zajmował posadę adm inistrato­
ra parafii. W Dnieprodzierżyń- 
sku rozpoczął służbę w parafii 
św. Mikołaja.

Były to trudne i ciężkie czasy. 
O. Jakuba nom inalnie nie nazna­
czono proboszczem parafii. Ofi­

Ks. Jakub Rozenbach

c ja ln ie  wykonywał fu n k c ję  
robotnika przy kościele. W tych 
czasach, jeszcze przed  rokiem  
1929, przygotowywano rozprawy 
sądowe przeciwko duchow ień­
stwu katolickiemu. Księdzujaku- 
bowi zarzucano bzdurne oskar­
żen ia , w skutek czego 12 paź­
dziernika proboszcz został are­
sztowany, a w ro k u  1950 sąd 
dniepropietrowski skazał go na 
5 lat zesłania do łagru “Sołowki”, 
zn a jd u jąceg o  się na wyspie 
Anzer, w którym to więziono licz­
nych przedstawicieli duchowień­
stwa ka to lick ieg o . W ięźniom  
łagru zakazano jakiegokolw iek 
kontaktu między sobą.

Podczas jednego z kolejnych 
przesłuchań  o. Jak u b a  pow ie­
dział: „Co się tyczy katolicyzmu - 
swoich p rzek o n ań  nigdy  n ie  
zm ienię . Takim, jak im  byłem

przed aresztem, takim zostałem 
do teraz. Do władzy sowieckiej 
n ie  je s tem  w rogo nastawiony, 
natomiast ateizmu nie popieram, 
jako że nie mogę przeciwstawić 
się swym przekonaniom i sumie­
n iu ”. (Sprawa śledcza księży -  
archiwum NKWD).

W listopadzie 1953 r. o. Jakub 
został zwolniony z lagru ze srogim 
zakazem przebywania w 12 więk­
szych miastach ZSRR. Pracował 
potem  w Kursku w charakterze 
urzędnika biurowego. W końcu 
I957r. o. Jakuba ponownie zaare­
sztow ano ja k o  pseu d o -ag en ta  
wywiadu polskiego i niemieckie­
go, a również, jako szpiega faszy­
stowskiej organizacji. 10 kwietnia 
1958 roku ks. Jakub został roz­
strzelany w mieście Orioł.

Po wysłuchaniu smutnej histo­
rii o życiu i męczeńskiej śmierci o. 
Jakuba odbył się koncert muzyki 
sakralnej, w którym wzięli udział: pani. 
Gendryetta Róże, artystka Dniepro- 
pietrowskiej Opery Romana Janow­
ska, chór “"Coficum Novum” pod 
kierownictwem A. Róże, skrzypacze 
-Jerzy Skrypczenko i Lew Kaller oraz 
recytator Aleksy Babicz. Ta wznios­
ła uroczystość na długo pozosta­
nie w pamięci wiernych.

W łodzim ierz RULKOWSKI 
(Zachowano styl autora)

P.S. Od 1927 r. osobiście zna­
łem ks. Jakuba. Brałem u niego 
lekcje katechezy, spowiadał mnie 
i byłem u niego ministrantem.

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i ” m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  we  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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W spom nienia

Z e starej fotografii patrzy na mnie mała 
dziewczynka o spokojnym spojrze­

niu. To ja. Dziewczynka z polskiej rodziny mie­
szkająca w Berdyczowie. Tak, właśnie z pol­
skiej. Teraz można o tym mówić głośno, ale 
kiedyś... W tych dalekich czasach każdy Polak 
ukrywał swoją narodowość. Na wszelki przy­
padek... Ale pamięć zachowała jednak bardzo 
wiele. I nauczanie przez mamę języka polskie­
go, i „Elementarz”, i chodzenie na modlitwy 
do kaplicy, i pierwszą spowiedź, i święta.

O, właśnie święta... Szczególnie Boże 
Narodzenia. Kiedy cofam się pamięcią w

jak sięgam pamięcią, wszystko było robione 
tajemnie, bardzo dyskretnie. Aczkolwiek uro­
czyste wspólne śniadanie, również w gronie 
licznej rodziny, dzielenie się jajkiem - zawsze 
było. Zazwyczaj prosto z kościoła przychodzili 
do nas goście. Nasze dzieci już nie znają takiej 
patriarchalnej wspólnoty rodzinnej, a także tra­
dycji. Wraz z rozproszoną rodziną zaczęła zani­
kać również tradycja. Nie utrzymujemy już 
nawet z najbliższą rodziną takich ścisłych kon­
taktów, nie urządzamy takich zjazdów rodzin­
nych i to z różnych, przeważnie materialnych 
względów. Inne czasy! Nasze pozostały w dale­
kiej już przeszłości. A ot Smigusa-Dyngusa, 
czyli lanego Poniedziałku, nie pamiętam. To 
taka tradycja, kiedy oblewano się wodą w mia­

wielka poufność między dorosłymi i dzieć­
mi. Za każde przew inienie trzeba było 
ponieść większą lub mniejszą karę, a póź­
niej przeprosić za swój postępek i obiecać 
poprawę. Bardzo nie lubiłam stać w kącie 
odwrócona do ściany, a jeszcze bardziej 
klęczeć. N awiasem  m ówiąc, to chyba 
odziedziczyłam tę siłę wzroku po mamie, 
gdyż udawało mi się w szkole poskromić 
spojrzeniem  bez słowa grupę rozbryka­
nych uczniów. Teraz z wychowaniem jest 
zupełnie inaczej. Ojcowie i dzieci! Dziad­
kowie i wnuki! Do wnuków babcie mają 
więcej cierpliwości, a może nabytej mąd­
ro śc i -  w ięcej w yrozum iałości, choć  
również są zmęczone pracą i życiem. W

Słodki zapach dzieciństwa
dzieciństwo -  widzę wigilijny stół. Na nim -  
potrawy. Potrawy są zupełnie postne, ale 
niezwykle smaczne. Do stołu przykrytego 
wielkim białym obrusem, pod który kładzio­
no cienką warstwę pachnącego siana, zasia­
da zwykle wiele osób, bo obok mieszka 
liczna rodzina. Dzielenie się opłatkiem było 
dla mnie tajemniczym rytuałem, wywołują­
cym do dziś wzruszającą spazm w sercu. Póź­
niej wspólne śpiewanie kolęd przy choin­
ce. Najmocniej wyróżniał się mój tata, gdyż 
znał ich bardzo wiele. Na zgrabnej, pachną­
cej choince wiszą kolorowe bombki, cukier­
ki, pierniczki, złotko, gwiazdki, łańcuchy, 
orzechy włoskie w kolorowych papierkach 
-  i czego tam jeszcze nie było. Prawie wszy­
stko rob ione  w łasnoręcznie, z pom ocą 
mamy. Mogę powiedzieć, że to była,jadalna” 
choinka, z dnia na dzień stawała się biedniej­
sza, gdyż zwalnialiśmy ją  z cukierków, jabłu­
szek, orzechów i innych pyszności. Smakowa- 
łyjak żadne inne! No, i ten uroczysty nastrój! 
Tradycyjne łamanie się opłatkiem i dzisiaj 
jeszcze wywołuje we mnie wielkie wzruszenie 
oraz niebezpieczną wilgoć pod powiekami 
(tylu bliskich już nie ma wśród nas).

Święta Wielkanocne miały zupełnie inny 
charakter. W powietrzu pachniało już wiosną, 
dni stawały się dłuższe i jaśniejsze. Po Palmo­
wej Niedzieli -  wielkie wiosenne porządki w 
domu, malowanie jajek. Tata wybierał mi zaw­
sze kilka mocnych egzemplarzy, aby można 
było zwyciężyć w „stukaniu” się jajkami. Tata 
ze śmiechem opowiadał, jak kiedyś w dzieciń­
stwie wygrał ich bardzo dużo, objadł się nimi 
tak, że jajka „na twardo” na zawsze wykreślił ze 
swego jadłospisu. To teraz idziemy bez obawy 
na przedświąteczne rekolekcje, na spowiedź 
wielkanocną lub też poświęcić jajka, chleb, sól 
w pięknie udekorowanym koszyczku. A kiedyś,

rę obficie i w miarę kulturalnie zaraz w Ponie­
działek Wielkanocny. Dopiero będąc w Pol­
sce zapoznałam się z tą tradycją. Dziś w Polsce 
rozwydrzone wyrostki oblewają wszystkich bez 
wyjątku przechodniów od stóp do głów - bez­
karnie, po chamsku, dla sportu, a nie gwoli 
tradycji!

Takich psotników i kiedyś nie brakowa­
ło. Pamiętam jak mój kuzyn Mirek przypa­
trywał się jadącem u na rowerze mężczyź­
nie i pomyślawszy, co by to było, gdyby wsa­
dzić w szprychy kij, uczynił to w jednej chwili. 
Mężczyzna poleciał na "face", koło roweru 
zósemkowało się. Sytuacja tragiczna. Pan 
nie może wstać... Myślę, że Mirkowi spu­
szczono solidne manto za ten czyn, bo któż 
by wtedy zastanawiał się nad tym, dlaczego 
dziecko tak postąpiło, któż starał się dotrzeć 
do sedna sprawy. Starsi mieli zawsze nieza­
przeczalną rację, a do rozumu najczęściej 
trafiano przez dolne partie ciała.

W związku z tym wyłonił się przed moi­
mi oczami inny incydent. Mój tata nieźle 
jeździł na rowerze, ale tym razem natknął 
się najakąś przeszkodę i... wylądował na pło­
cie; przekoziołkował i solidnie się poturbo­
wał. Ale było śmiechu! Opowiadania w dłu­
gie, nudne, słotne jesienne wieczory. Taki 
to był teatr naszego życia, na co dzień.

Mama miała niezwykły dar wychowa­
nia dzieci. Nie znosiła absolutnie kłamstwa 
i nieposłuszeństwa. Ja  niemal bezbłędnie 
reagowałam na spojrzenie mamy, prosto­
wałam się w krześle, wiedziałam, kiedy 
należy odejść od sto łu  przy gościach. 
Odróżniałam  radość, naganę, zadowole­
nie, rozkaz czy smutek w oczach mamy. 
Była to raczej surowa dyscyplina, a nie 
intym ne porozum ienie matki i córki: w 
naszych czasach, bowiem nie istniała zbyt

czytając na cm entarzu nagrobne tablice 
jeszcze młodych ludzi, myślę, że tak długo 
mogli jeszcze żyć dla siebie, dla tych, których 
kochali i którzy ich kochali...

A może bezlitosna śmierć uczyniła z nich 
ludzi ważnych, jakimi nie byliby nigdy za 
życia. Człowiek bowiem nie rodzi się tylko 
po to, aby umrzeć i żeby jego prochy roz­
wiał po bezdrożach wiatr niepamięci. Czło-

m łodości gonim y za przyszłością, za 
swoim miejscem w życiu, a teraźniejszość 
przecieka nam przez palce. Zabezpiecza­
my byt rodzin ie , organizujem y dom  z 
myślą o przyszłości dzieci, a one szybko 
dorastają i wkraczają na swoją drogę życia, 
na której nie zawsze jest miejsce dla sta­
rzejących się lub starych rodziców.

Lecz wracam do wspom nień. Kiedy 
ojciec powracał do domu z jakiejś podró­
ży miał dla mnie prawie zawsze jakąś nie­
spodziankę. Kiedy natomiast nie miał nic 
i widział moją zawiedzioną minę, nagle 
przypominał sobie, że przecież ma kawa­
łek chleba od zająca albo kawałek jakiejś 
niezwykłej kiełbasy, też znalezionej w 
tajemniczych okolicznościach.

Tęsknimy za dzieciństwem, młodością. 
Czy dlatego, że tam, w początkowym okresie 
naszego życia, trwaliśmy bezpiecznie pod 
opieką troskliwych rodziców, że przed nami 
rysowała się nieznana przyszłość, którą widzie­
liśmy swymi ciekawymi, czystymi oczami? 
Wymarzona w gorących głowach przyszłość!

Ale w miarę dorastania wyrywaliśmy się 
w świat z naszego Berdyczowa, bo on okazał 
się za ciasny, za nudny dla naszego pokole­
nia. Jednak będąc gdzieś daleko zawsze wra­
caliśmy tam jak  do spokojnej przystani, 
dokąd można przypłynąć, ogrzać się nieco 
w cieple domowego ogniska i znów wypły­
nąć w życie z nowymi siłami. Wracaliśmy tam 
zawsze ze wzruszeniem do swoich p ier­
wszych korzeni, najbardziej życiodajnych.

Miniony czas nie istnieje, nie można go 
również odtworzyć z kawałków wspomnień. 
Nie ma już tamtych ludzi i nie narodzą się. 
tacy sami na ich miejsce, bo „nie dzieje się 
pod słońcem nic nowego, lecz co się zdarzy­
ło raz, nie powtarza się już nigdy”. Patrząc i

Berdyczów. Kościół św. Barbary.
Tu wziął ślub Honore de Balzak

wiek mały czy wielki, w swym krótkim czy dłu­
gim życiu ma do odegrania zapisaną w gwiaz­
dach jakąś rolę, jakieś wytyczone przez los 
przeznaczenie, ku któremu popchnie go 
wcześniej czy później ręka losu.

I znów wracam do wspomnień. Z tamtych 
odległych lat pozostało mi ciepłe w sp o m n ij 
nie o domu rodzinnym: żywym, tętniącyrm 
życiem i gwarem. Oczami pamięci widzę w nim 
zapobiegliwych rodziców, słyszę turkotanie 
świerszcza za kominem i trzaskanie palących 
się w piecu szczap, widzę cienie na ścianach, 
które kształtuje palący się ogień. Dzisiaj mie­
szkając w domu z wielkimi wygodami hołubię, 
pieszczę w swej pamięci dom z lampą nafto­
wą, nie zawsze dogrzany zimą, z prawdziwą 
wodą ze studni i -  niestety -  z całym ówczes­
nym prymitywem. Mój wyidealizowany rodzin­
ny dom! Oglądając się wstecz dobrze jest jed­
nak ogrzać się nieco w odległych promieniach 
dawnych wspomnień. Dawnych wspomnień 
czar! Nina Andrycz, wybitna aktorka scen pol­
skich, w swej lirycznej poezji podobnie wyraża 
swą tęsknotę za rodzinnym domem:

„Ze wszystkich domów świata, 
hoteli i pałaców 
zapamiętałam tylko ten jeden -  
daleki, prowincjonalny _
z żywopłotem dzikiego wina I
u wejścia, ze studnią czystą, 
z krzakiem róż kremowych za oknem 
i gniewem mamy za przedwczesne lektury”.

Irena KULICZENKO ( Berdyczów)

K a t y ń
Tej nocy zgładzono Wolność 
W katyńskim lesie... 
Zdradzieckim strzałem w czaszkę 
Pokwitowano Wrzesień. 
Związano do tyłu ręce,
By w obecności kata 
Nie mogła ich wznieść błagalnie 
Do Boga i do świata. 
Zakneblowano usta,
By w tej katyńskiej nocy 
Nie mogła błagać o litość,
Ni wezwać znikąd pomocy.
W podartym jenieckim płaszczu 
Martwą do rowu zepchnięto 
I zasypano ziemią 
Krwią na wskroś przesiąkniętą. 
By zmartwychwstać nie mogła,
Ni dać znaku o sobie 
I na zawsze została 
W leśnym katyńskim grobie.
Pod śmiertelnym całunem 
Zwiędłych katyńskich liści,
By nikt się nie doszukał,
By nikt się nie domyślił 
Tej samotnej mogiły,
Tych prochów i tych kości -  
Świadectwa największej hańby 
I największej podłości.

Na przełomie kwietnia i maja mija 
kolejna rocznica katyńskiego mordu, 
popełnionego w r. 1940 przez 
stalinowskich oprawców na polskich 
oficerach. Tym kilkunastu tysiącom 
ofiar, zdradziecko zamordowanych 
strzałem w tył głowy, poświęcił swój 
wzruszający wiersz - świadek tamtych 
czasów -  lwowianin M arian Hem ar.

Tej nocy zgładzono Prawdę 
W katyńskim lesie,
Bo nawet wiatr, choć był świadkiem, 
Po świecie jej nie rozniesie...
Bo tylko księżyc niemowa,
Płynąc nad smutną mogiłą,
Mógłby zaświadczyć poświatą 
Jak to naprawdę było...
Bo tylko świt, który wstawał 
Na kształt różowej pochodni 
Mógłby wyjawić światu 
Sekret ponurej zbrodni...
Bo tylko drzewa nad grobem 
Stojące niby gromnice 
Mogłyby liści szelestem 
Wyszumieć tę tajemnicę...
Bo tylko ziemia milcząca,
Kryjąca jenieckie ciała,
Wyznać okrutną prawdę 
Mogłaby -  gdyby umiała.

* * *
Tej nocy Sprawiedliwość 
Zgładzono w katyńskim lesie...
Bo która to już wiosna?
Która zima i jesień 
Minęły od tego czasu,
Od owych chwil straszliwych?
A sprawiedliwość milczy,
Nie ma jej widać wśród żywych. 
Widać we wspólnym grobie 
Legła przeszyła kulami -  
Jak inni -  z kneblem na ustach,
Z zawiązanymi oczami.
Bo jeśli jej nie zabrała,
Nie skryła katyńska gleba,
Gdy żywa -  czemu nie woła,
Nie krzyczy o pomstę do nieba? 
Czemu -  jeśli istnieje -  
Nie wstrząśnie sumieniem świata? 
Czemu nie tropi, nie ściga,
Nie sądzi, nie karze kata?

Zgładzono Sprawiedliwość,
Prawdę i Wolność zgładzono 
Zdradziecko w smoleńskim lesie 
Pod obcej nocy osłoną...
Dziś jeno ptaki smutku 
W lesie zawodzą żałośnie,
Jak gdyby pamiętały 
O tej katyńskiej wiośnie.
Jakby wypatrywały 
Wśród leśnego poszycia 
Śladów jenieckiej śmierci,
Oznak byłego życia.
Czy spod dębowych liści 
Albo sosnowych igiełek 
Nie błyśnie szlif oficerski 
Lub zardzewiały orzełek,
Strzęp zielonego munduru,
Kartka z notesu wydarta 
Albo baretka spłowiała,
Pleśnią katyńską przeżarta.

I tylko P a m i ę ć  została 
Po tej katyńskiej nocy...
Pamięć n i e  d a ł a  się zgładzić, 
Nie chciała ulec przemocy 
I woła o s p r a w i e d l i w o ś ć  
I p r a w d ę  po świecie niesie -  

Prawdę o jeńców tysiącach 
Zgładzonych w katyńskim lesie. 

Rmtięćnie dała się zgładzić.. I my pamiętamy osełkach 
zaolziańskich ofiar-lekarzy, policjantów i żołnierzy 
-  zamordowanych zdradzieckim strzałem w czaszkę 
na nieludzkiej ziemi w r. 1940... w Katyniu, 
Ostaszkowie, Miednoje, Charkowie, Twerze...

______ _______ Projekt Heleny Staniek (Warszawa)

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  на п р о т я з і  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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R o zm a ito śc i

Z “Albumu królów polskich”

Poczet monarchów Polski Zygmunt 1, StAi*vj
Syn piąty Kazimierza Jagiel­

lończyka i Elżbiety Rakus- 
kiej, córki cesarza Albrechta II. 
U rodził się w K ozienicach dnia  
1 stycznia 1467 r. Księciem głogow­
skim i opawskim, oraz gubernato­
rem Śląska został r. 1499, wyniesio­
ny na Wielkie Księstwo Litewskie 20 
października 1506 r., zaś królem pol­
skim obrany dnia 8 grudnia 1506 r. 
na sejmie w Piotrkowie. Korono­
wany był w Krakowie dnia 25 sty­
cznia 1507 r. Miał żony: pierwszą 
Barbarę, córkę Stefana Zapolyi, 
wojewody siedm iogrodzkiego i 
spiskiego, zaślubioną w r. 1512 
(zm arła w r. 1515 i w kaplicy 

Jagiellońskiej w katedrze krakow­
skiej pochowaną).

Z niej córki: Jadwigę, urodź. 
1513 r., wydaną r. 1535 za Joachi­
ma II, elektora brandenburskiego 
i Annę urodź. 1515 r., w młodym 
wieku zmarłą. Za drugą żonę miał 
Zygmunt Bonę-Sforcę, córkę Jana 
Galeazza Sforzy, księcia Baru, 
urodź. 1491 r., zaślubioną w Kra­
kowie w r. 1518 (zmarłą w r. 1557 w 
Barze w królestwie neapolitań- 
skiem). Z niej otrzymał syna Zyg­
munta Augusta i córki: Izabellę, ur. 
w r. 1519 r., wydaną w r, 1538 za 
Jana, króla węgierskiego; Zofię, ur. 
1536 r., zaślubioną Henrykowi, 
księciu brunszwickiemu; Katarzy­
nę, wydaną w r. 1562 w Wilnie za 
Jana Wazę, księcia finlandzkiego, 
który panował w Szwecyi pod imie­
niem Jana III, (matkę Zygmunta 
III, króla polskiego, zmarłą w Upsa-

li r. 1583) i Annę, żonę Stefana 
Batorego. Zygmunt I umarł w Kra­
kowie dnia 1 kwietnia 1548 r., żył lat 
81, panował lat 42. Pochowany jest 
w kaplicy Jagiellońskiej w kościele 
katedralnym w Krakowie.

Zaraz po objęciu rządów zajął 
się Zygmunt uporządkowaniem 
skarbu i dóbr królewskich mocno 
nadszarpanych przez Aleksandra. 
Początkowe lata jego panowania 
zajęły wojny z Moskwą. Zwycięzca 
z pod Kłecka, Michał Gliński, pow­
ziął bowiem myśl oderwania Lit­
wy i Rusi od Polski, aby utworzyć z 
tych krain udzielne państwo pod 
własnem berłem. Te same zamia­
ry żywił względem Polski wielki 
książę moskiewski, Wasyl. Połą­
czywszy się obaj z hospodarem  
mołdawskim B ohdanem  i cha­
nem Tatarów krymskich, wkroczy­
li na Litwę. Tymczasem z woj­
skiem  polskim  nadciągnął ks. 
K onstanty  O strogski, niegdyś 
jeniec cara Iwana i zadał wrogom 
srogą klęskę pod Orszą w r. 1508. 
Wasyl zawarł z Polską pokój, a 
Gliński osiedliwszy się w Moskwie, 
wichrzył ciągle między Polską a 
Moskwą, czem Wasyl zniecierpli­
wiony, kazał Olińskiego osadzić w 
więzieniu i wyłupić mu oczy.

O ile Zygmunt I miał powo­
dzenie w walkach z nieprzyjaciół­
mi, o tyle nieszczęśliwym był w poli­
tyce. Kongres wiedeński, odbyty w 
r. 1515, pozbawił Jagiellonów pano­
wania nad Czechami i Węgrami, 
ograniczając ich rządy na Polskę.

Tak więc rezultaty zrę­
cznej polityki Kazimie- 
rzajagiellończyka poszły 
na marne.

Nadto zakon krzy­
żacki, u p o k o rzo n y  i 
ograniczony w swych 
posiadłościach poko­
jem  toruńskim, ciągle 
intrygował, wichrzył i 
spokoju Polsce nie 
dawał. Wielcy mistrzowie 

- krzyżaccy, mimo że byli 
obowiązani pokojem  
toruńskim do składania 
hołdu królom polskim, 
tego nie czynili. Podob­
nie też Albert branden­
burski, siostrzeniec Zyg­
munta, wzbraniał się zło­
żyć hołd królowi. Tedy 
Polacy postanowili go 
zipusić do tego siłą. Woj­
ska polskie opanowały już posiadło­
ści krzyżackie, gdy król Zygmunt, 
wskutek próśb swego siostrzeńca 
zgodził się na 4-letni rozejm.

W tym czasie A lbert wraz z 
całym zakonem  przyjął w iarę 
luterską, wskutek czego Papież, 
cesa rz  i cały św iat k a to lic k i 
odwrócili się od niego. Równo­
cześnie udał się A lbert do kró­
la po lsk iego , by m u pozwolił 
ziemie zakonne przem ienić na 
dziedziczne. Zygmunt, obawia­
jąc się dalszych wichrzeń Alber­
ta, pozwolił na tak zwaną seku- 
laryzacyę Prus czyli posiadłości 
zakonu, wskutek czego Polska

zrezygnowała z okazyi w ciele­
nia tych posiadłości w skład Pol­
ski. Po załatwieniu tych form al­
ności, A lbert złożył hołd królo­
wi polskiem u r. 1525, na rynku 
krakowskim.

Walka z nieprzyjaciółmi Polski 
utrudniona była wielce, gdyż Pol­
ska nie m iała wojska stałego. 
Pospolite ruszenia okazały się w 
odpieraniu nieprzyjaciół niedołęż­
ne, a częstokroć kompromitowały 
się niekarnością i pochopem  do 
sejmikowania; na roty zaciężne 
brakowało nieraz pieniędzy. Król 
tedy kilka razy wnosił na sejmach 
utworzenie stałego wojska na wzór

państw zachodnich, zawsze jednak 
spotykał się z oporem, gdyż szla­
chta podatków płacić nie chciała.

N iem ałą  tro ską  królew ską 
była też walka szlachty z ducho­
wieństwem. Zaś szerzące się coraz 
więcej nauki reformacyjne, jakie 
z Niemiec poczęły zalatywać do 
Polski, walkę tę zaostrzały. Toteż 
groźne wyroki Zygmunta nie zdo­
łały wstrzymać coraz więcej sze­
rzącej się reformacyi.

Pierwszą żonę Zygmunta, Bar­
barę, naród czcił i szanował, bo była 
to pani zacna i bogobojna, nato­
miast Bona, druga małżonka, była 
kobietą złą; ta też intrygami i prze­
kupstwem różniła króla z senatora­
mi i szlachtą. Korzystając z wielkiego 
wpływu, jaki wywierała na króla, wtrą­
cała się do rządów państwa i baczyła 
pilnie, aby z każdej sprawy wyciąg­
nąć osobiste korzyści. Wjednym tyl­
ko kierunku wpływ Bony wyszedł 
krajowi na pożytek. Oto wniosła ona 
do Polski gładkie obyczaje włoskie, 
sprowadzała z Włoch znakomitych 
budowniczych, rzeźbiarzy i muzy­
ków. Przez sprowadzenie z Włoch 
jarzyn i owoców, wpłynęła na popra­
wę ogrodnictwa i sadownictwa.

Schorzały i pochylony wie­
kiem, znękany życiem i trudam i 
panowania, ostatnie chwile życia 
pędził Zygmunt w odosobnieniu i 
z a p o m n ie n iu . Zgasł w sam ą 
W ielkanoc roku 1548 w Krako­
wie, w 82-gim roku życia.

CDN

Obyczaje, rernake

„Elektryczką” do Fastowa
2 Kij owa na nieduże odleg­

łości zawsze jeżd żę  
swoim „zaporożcem”. Niedawno 
musiałem udać się na delegację 
do Fastowa i po raz pierwszy za 
ostatnie 20 lat pojechałem „elek­
tryczką”. Byłem zaskoczony tym, 
że „elektryczką” przekształciła się 
faktycznie w coś na kształt domu 
towarowego. Po wagonach cho­
dzili sprzedawcy, za­
trz y m y w a li s ię  w 
drzwiach i zachwalali 
swój towar. Siedziałem 
w końcu wagonu i nie 
słyszałem dokładnie o 
czym mówili, tylko z 
da la  obserw ow ałem  
kolejne prezentowane 
przedm ioty . Rzadko 
ktoś coś kupował.

W pew nej chw ili 
zauw ażyłem , że do 
wagonu wszedł wysoki, 
młody człowiek z wiel­
ką to rb ą . Zatrzym ał 
się, podniósł do góry 
jakąś tubkę i zaczął coś 
wyjaśniać. Z początku zaintereso­
wał siedzących obok mężczyzn, 
po tem  do n ich  dołączyły się 
kobiety. Po chwili spostrzegłem, 
że ludzie zrywali się z miejsc, two­
rząc kolejkę. Towar rozchwytywa­
no w oka mgnieniu. Kiedy sprze­
dawca zbliżył się do m nie , by 
otworzyć drzwi następnego wago­
nu. spytałem go:

- Co jest w tych tubkach?

- Krem ! - odrzekł niechętnie, 
nie zatrzymując się.

- Dla jakich celów?
- Trzeba było słuchać uważniej!
- N iech pan zaczeka, ile to 

kosztuje?
- Cztery hrywny.
W dom u pokazałem  żonie 

swój nabytek. Mam drugą żonę, 
o w iele m ło d szą  o d e  m n ie .

Żona pokręciła tubkę w rękach 
i zapytała:

- Czemu ma służyć to g...o?
- Nie wiem, tam jest coś napi­

sane.
- Popatrz.., wielkimi jak  byk 

lite ra m i n ap isan o , chyba po 
an g ie lsk u  - CHEM KOLIN - z 
dum ą spostrzegła żona. - A dalej 
pisze wszystko po polsku. Potem 
znów po ang ie lsku : m adę in

India. - Myślę - wnioskowała - że 
jest to coś dla pielęgnacji skóry, a 
jako  że masz szorstkie łapy, to 
spróbuj je  posmarować.

N asm arow ałem . M inęło  
jakieś pół godziny i palce na obu 
rękach rozsunęły się, wyprosto­
wały i zdrętwiały. Żona spróbo­
wała je  zgiąć - na próżno! Od 
napięcia zaczęły boleć. Przestra­

szyłem się nie na żarty.
- Może włożyć ręce 

do jak ieg o ś  płynu? - 
zapytałem żonę.

- Do jakiego jeszcze 
płynu? — krzyknęła.

- Może polać wodą 
utlenioną?

- Nie wygłupiaj się!
- Ale coś przecież  

trzeb a  z tym robić! - 
zawołałem już prawie w 
rozpaczy.

- To twoja w ina - 
oznajm iła żona. - Zaw­
sze kupujesz diabli wie­
dzą co, zu p e łn ie  bez 
zastanow ien ia . J u tro

pójdziesz do lekarza.
Gdzieś za półtorej godziny, a 

może nieco później, palce stop­
niow o w róciły do  norm y. Po 
dwóch godziny były już absolut­
nie normalne.

I nagle twarz żony rozjaśniła 
się w uśmiechu. Krzyknęła:

- J a k ą  przydatną, cudow ną 
rzecz kupiłeś tym razem, super!

Wiesław PIETROWSKI

Słownik najmłodszej polszczyzny

Olbskwl
W arszawski Nowy Świat wieczo­

rem . Do au tobusu  wsiada 
mężczyzna: kremowa koszula z wyblak­
łym deseniem , brązowe (taki typowy 
brąz peerelowski) spodnie w kant spię­
te cienkim paskiem skóropodobnym, 
buty skórzane w dziurki (typowe stare, 
letnie, „oddychające” półbuty), włosy 
zaczesane do tyłu, no i grzebień w kie­
szonce. Obok mnie dwóch młodych mężczyzn, przesadnie wesołych, 
komentuje: „Stary, zobacz, jaki oldskul!”. W brew pozorom młodzi 
patrzyli na niego z pełnym szacunkiem. Bo „oldskul” (czy też orygi­
nalnie „oldschool” - z angielska „stara szkoła”) to dziś bardzo pozyty­
wne określenie na rzeczy schodzone, a modne; stare, ale wciąż jare; 
śmieszne, ale na topie. Także na muzykę sprzed lat, na staromodny 
sposób bycia czy ogólnie na m odę na przeszłe epoki - aktualnie 
przede wszystkim na lata 80. Najczęściej kupuje się i nosi dziś oldsku- 
lowe bluzy (stare bluzy dresowe) i oldskulowe buty (stare modele zna­
nych firm sportowych, głównie te z połowy lat 80., szczytu ery break- 
dance’u). Symbolem oldskulu mógłby być na przykład stary znaczek 
Adidasa (ten z potrójnym  listkiem ), podczas gdy niuskul („new- 
school”, przeciwieństwo oldskulu, co chyba jasne) to nowe logo tej 
firmy. Masz stare? Jesteś cool. Cienko, gdy masz nowe - znaczy to tyle, 
że moda oznacza dla ciebie tyle, co iść do pierwszego lepszego sklepu 
i kupić nowe buty. A to żaden styl. W Berlinie w sklepie z oldskulową 
odzieżą (Berlin to stolica oldskulu, może przez swe pomieszanie 
W schodu z Zachodem , przez młodzieżowość, otwartość, zarazem 
taniość i szyk) widziałem też stary m undur niemieckiego celnika i skraj­
nie obciachowe wędkarskie gumiaki. Właśnie obciachowość to wyz­
nacznik oldskulowości: „Oldskulowy toster, oldskulową lampa, oldsku­
lowe ciuchy - wszystko to, co wygląda obciachowo i liczy sobie więcej 
niż 20 lat. A jak  wiadomo, na obciach jest obecnie moda, więc trzeba 
było znaleźć coolerskie określenie”. Mnóżmy więc dalej przykłady. 
Oldskul to picie tanich win, niuskul - drinków w drogich lokalach. 
Oldskulowiec nosi śmieszną wełnianą czapkę i okulary wujka, docen­
ta filozofii z lat 70., a niuskulowiec zadowoli się oprawkami od Paco 
Rabanne’a. „Oldskulową” - często mówi się o muzyce, szczególnie 
starych, pierwszych odmianach hip hopu, ale także jungle czy innych 
modnych gatunków muzyki tanecznej. Bywa, że używa się go w sto­
sunku do filmów...

Bartek CHACIŃSKI, „City M agazine”

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  we  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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15.05.1859 - U rodził się P. Saksagański -  ukraiński aktor i 
reżyser.

18.05.1944 - 2 Korpus Polski zdobył M onte Cassino.
18.05.1920 - W Wadowicach urodził się Karol Wojtyła, od 

1978 r. Papieżjan  Paweł II.
20.05.1881 - W Tuszowie Narodowym urodził się Władysław 

Sikorski, mąż stanu, generał, prem ier polskiego rządu emigra­
cyjnego, wódz naczelny Polskich sił Zbrojnych na Zachodzie.

20.05.1932 - Urodził się polski pisarz i znawca literatur sło­
wiańskich Andrzej Drawicz.

22.05.1911 - Powstał Związek Harcerstwa Polskiego.
23.05.1883 - W Paryżu zmarł Cyprian Norwid, poeta, dram a­

turg i prozaik.
24.05.1912 - We wsi Diakiwci pod W innicą urodził się ukraiń­

ski pisarz, akademik i działacz społeczny Mychajło Stelmach.
24.05.1939- Zmarł Aleksander Bruckner, polski filolog i histo­

ryk sztuki.
28.05.1981 - Zmarł Kardynał Stefan Wyszyński, prymas Polski.
31.05.1873 - We Lwowie urodził się Tadeusz Rittner, dram a­

turg, powieściopisarz okresu m odernizm u.

Co mówi (M ), 
a co to 

znaczy £)?

M Ę Ż C Z Y Z N A :

M: Idę na ryby.
Z: Zam ierzam  zalać się w 

pestkę i kiwać się nad  s tru ­
m ie n ie m  z p a ty k ie m  w 
d ło n i.

* * *

M: Czy mogę ci pomóc przy 
obiedzie?

Z: Dlaczego jeszcze nie ma 
obiadu na stole?

* * *
M: To ciekawe, kochanie.
Z: K iedy p rz e s ta n ie sz  

gadać?

K O B I E T A :

M: Być może.
Z: Nie.

* *

M: Przepraszam.
Z: Będziesz przepraszał.

*  *  *

M: Rób co chcesz.
Z: Później zapłacisz za to.

* * *

M: Bądź rom an tyczny , 
wyłącz światło.

Z: M am p o rw a n e  p o ń ­
czochy.

• Po zjedzeniu jabika:
Adam ujrzawszy, 
że Ewa jest naga, 
Innego raju już się 
nie domaga.

• Obłuda:
Chwalę niewinną,
Lecz wolę inną.

^ ....................................  ......................  N
HUM OR z  z e s z y tó w  s zk o ln y c h

Y Liść ma taką rolę w życiu, że musi cały czas wdychać 
i wydychać.

Gryzoń to zwierzę, które ogryza, co tylko może, np. 
jabłka, zostawiając ogryzki.

Wilki zaliczamy do zwierząt zębatych.
Rolnicy nie lubią kretów, bo obgryzają im korzenie.

-------------------------------------------------------- -------------------------------------------------- J

Co s e k u n d ę .. .
-  Palacze wypalają 500 
kg tytoniu, ,

-1 3 0 0  kobiet przymierza 
nowy kapelusz,

-1 5 0  000 mężczyzn 
11 wypija po kuflu piwa.

N A J..., N A J..., N A J...!

N a j sen tym en ta ln ie j s i  m a ra to ń c zy c y
Niekłamany podziw wzbudziło wśród eurodeputowanych w 

Strasburgu dziesięcioro mieszkańców Pajęczna, Łasku i Uniejo­
wa. Do europejskiej stolicy dotarli biegiem, pokonując 1100 km. 
Zajęło im to 94 godziny.

Ciepło witani maratończycy pozowali z polskimi i europej­
skimi parlamentarzystami do wspólnych pamiątkowych zdjęć na 
tle flag narodowych, zawisłych na masztach wykonanych w Sto­
czni Gdańskiej. „Eurodeputowani nie mogli wyjść z podziwu, 
że wykonaliśmy to heroiczne przedsięwzięcie tylko dlatego, żeby 
uczcić wstąpienie Polski do Unii” - powiedział Błażej Krajew­
ski, szef wyprawy.

S P I S A N E  Z M U R Ó W  M I A S T
Prognoza pogody: będzie lalo albo wiało.
★  * *
Z wódką nie wygrasz, ty ją w mordę - a ona cię na ziemię.
*  *  *

Żadna praca nie hańbi, ale każda męczy.
★  * ★

Najpierw kolacja, potem kopulacja.
★  ★  ★

Częste mycie skraca życie, skóra się ściera i człowiek umiera.

Do bacy wypasającego owie­
czki przyjeżdża pobliską drogą 
now oczesnym  sam ochodem  
ubrany w garnitur człowiek w 
średnim  wiekp. Po wyjściu z 
samochodu pyta:

- Baco, co tu robicie? Wypa­
sacie owce?

- Tak, panocku...
- A baco, jak  wam powiem 

ile m acie tych owiec dokła­
dnie, to dacie mi taką jedną , 
do upieczenia?

-Dobrze, panocku, domy...
Przyjezdny wrócił do samo­

chodu, wziął laptopa, telefon 
satelitarny, połączył się z siecią, 
ściągnął dane z satelity, przetwo­
rzył, popracow ał chwilę nad 
programem, który mu to poli­
czył, i mówi:

- Baco, macie tu na tej łące 
347 owieczek.

- D obrze p a n o c k u ..., to  
wybierzcie sobie jedną.

Przybysz w ybrał sob ie  
jedną, ładną, białą; baca mówi:

- Panocku, a ja k  ja  wom 
powim, kim wy jesteśc ie , to 
oddacie mi ją..?

- Dobrze, oddam.
- No panocku, to wy jeste­

ście konsultant Unii Europej­
skiej do spraw rolnictwa.

- A skąd to wiecie, baco!?
- Ano tak: jeździcie drogi­

mi samochodami, pchacie się 
gdzie was nikt nie prosi, zabie­
racie biedniejszym od wos i nic 
wiecie o mojej pracy! Oddaj­
cie mi mojego psa!!!

* * *

Dyrektor do sekretarki:
- O czym pani teraz myśli, 

pani Sylwio?
- O tym samym co pan , 

panie dyrektorze.
- Och, świntuszka z pani!

* * *

- Dzień dobry sąsiadko, czy 
pani słyszała ostatnią wiado­
mość o Kowalskich?

- Nie, nie słyszałam...
- A ja  słyszałam, że pani już 

słyszała.
*  *  *

- D laczego  k o g u t p ie je  
przez całe życie?

- Bo m a wiele żon i ani 
jednej teściowej.
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